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W R Z E Ś N I A 
S E P T E M B R E 1953 

CENA P R E N U M E R A T Y : 
K W A R T A L N I E K20 fr. 
P Ó Ł R O C Z N I E . . . . 1.550 fr . 
ROCZSi lE 3.000 fr . 

Vl;(izuje się codziennie 
oprócz poniedziałków i piątków 

Parait tous tes jours 
sauf te lundi et vendredi 

30. r. ST . -AUGUSTIN, P A R I S (2 ) 

C E N A f l » p i x > i t E f p . 

ECHA POLSKIE 
L E / E C H O / POLONAIS 

Prawdziwe oblicze 
biskupa Kaczmarka 
Gdy przewodniczący sądu 

czytał akt oskarżenia, oczy 
wszystkich obecnych na sali 
zwracały się w stronę lawy 
oskarżonych; w stronę biskupa 
Kaczmarka i 3 innych księży, 
pełniących do niedawna wy-

Wysoka Komisja Umów Zbiorowych 
zażądała, aby najniższy zagwarantowany 

zarobek miesiączny został natychmiast 
podniesiony do 23.000 franków 

WB R E W opozycj i przedstawicieli patronatu i rzą-
du większość Wysok ie j Komisji Umów Zb io ro -
wych. która zebrała się onegdaj , uchwaliła re-

zoluc ję zalecającą' zadośćuczynienie j edne j z zasadni-
czych rewindykacj i wysuniętych podczas ostatnich 
strajków sierpniowych, a mianowicie , podwyżki m i -
nimalnego zagwarantowanego zarobku miesięcznego. 

Jak sobie przypominamy, rząd 
nie postawił te j sprawy w ogłoszo-
nym z góry porządku dziennym 
obrad J e d n a k ż e presja robotników 

tała zastosowana poczyna jąc od 1 
września, rząd uznał, iż robotniko 
wi w okręgu paryskim niezbędna 
jest co n a j m n i e j suma 23.000 fr. 

miastowego ustalenia minimalne-
go zagwarantowanego zarobku od 
powiada jącego kosztom utrzyma-
nia oraz zajęcia wspólnego stano-
wiska w tej sprawie przez wszyst 
kich delegatów robotniczych za-
s iada jących w Komis j i . 

Należy podkreślić fakt, iż dele-
gacje , które udały się przed gmach 
w którym odbywały się obrady 
Komis j i , przeważnie reprezento-
wały robotników należących do 
różnych central syndykalnych. 

Xa zdjęciu widzimy przedstawicieli C.G.T. na Wysoką Komi-
sję Umów Zbiorowych. Stoją od lewej ku prawej. Andre Lu-
net, Henri Reynaud, Barjonel i Leon Rouzaud. (P l i . l . F . P . ) 

była tak silna, że potraf i ła narzu-
cić tę decyzję , wbrew woli rządu 
i patronatu. Sprawa została poru-
szona przez delegatów robotni-
czych w formie wniosku, który zo-
stał przyjęty 19 glosami (15 przed 
stawicieli robotniczych, 3 przed-
stawicieli stowarzyszeń rodzinnych 
i 1 głosu p. Andrieu, prezesa sek-
cj i społecznej Rady Państwa) . 

O t o tekst u c h w a l o n e j rezo luc j i : 
„ W y s o k a K o m i s j a U m ó w Zbio-

rowych zebrana w dniu 22 wrześ-
nia 1953 roku celem zbadania za-
sadniczego budżetu rodzinnego, 
m a j ą c e g o s ł u ż y ć za podstawę 
w wyznaczeniu minimalnego za-
gwarantowanego zarobku, uwa-
ża, że okres czasu potrzebny do 
wykonania tych prac czyni nie-
zbędnym natychmiastową podwyż 
kę min imalnego zagwarantowane-
go zarobku. 

K o m i s j a stwierdza, że przez 
przyznanie przez Radę Ministrów 
podwyżki najniższych zarobków w 
sektorze państwowym, która zos-

W S P R A W I E P O D W Y Ż K I 
Ś W I A D C Z E Ń 

R O D Z I N N Y C H 
N IE MA DECYZJI 

R z ą d o w y K o m i t e t ś w i a d c z e ń 
r o d z i n n y c h , k t ó r y z e b r a ł s ię 
o n e g d a j n i e p o w z i ą ł ż a d n y c h 
d e c y z j i w s p r a w i e e w e n t u a l n e j 
p o d w y ż k i ś w i a d c z e ń i p o s t a n o -
w i ł o d ł o ż y ć s w o j e d e b a t y d o 
p i ą t k u . 

miesięcznie dla pokrycia swoich 
potrzeb" . 

Jednocześnie, uchwalona zosta-
ła poprawka do le j rezolucji , glo 
sząca, że zagwarantowany zaro-
bek powinien nosić jednol i ty cha 
rakter na całym terenie Franc j i 
i że powinny być zniesione wszel-
kie ograniczenia według stref lub 
według sektorów (zrównanie plac 
rolników z pracownikami innych 
sektorów) . 

Należy dodać, że delegacja C G T 
przedłożyła projekt rezolucji d o m a 
g a j ą c e j się ustalenia minimalne-
go zagwarantowanego zarobku 
na 23.000 fr. za 173 godzin pracy, 
ogó lne j podwyżki wszystkich za- I 
robków i zniesienia potrąceń stre-
f owych . Jednakże propozyc ja ta 
została odrzucona 15 glosami 
przeciw 15, dzięki powstrzymaniu | 
się od głosu delegatów FO. Z a j 
wnioskiem C G T glosowali dele-
gaci C G T , C F T C , C G C , Unii Sto 
wąrzyszeń Rodz innych i prezydent 
Andrieu. 

P O D N A C I S K I E M P O T Ę Ż N E J 
A K C J I ROBOTNICZEJ . . . 

Obrady Wysok ie j Komis j i U m ó w 
Zb iorowych odbyły się pod nacis-
kiem potężnej akcji robotniczej . 

Poczyna jąc od godz. 14,30, przed 
g m a c h e m ministerstwa Pracy, 
z n a j d u j ą c y m się w Paryżu, przy 
ulicy Grenelle obsadzone j przez 
liczne oddziały polic j i napływały 
niezliczone petycje, telegramy, o-
rędzia i deklaracje . 

Delegaci przybyli z wielkich fa-
bryk lub mnie jszych zakładów 
pracy, z pracowni , biur, magazy-
nów, aby w imieniu swoich to-
warzyszy pracy zażądać natych-

Np. kolejarze z Lille-Delivrance 
wystąpil i w imieniu pracowników 
należących do C G T , C F T C , FO 
i niezorganizowanych swojego od-
działu, zaś delegacja fabryki Pan-
hard wręczyła rezolucję podpisa-
ną jednomyśln ie przez 2000 zatrud 
nionych tam robotników należą-
cych do C G T . C F T C i związku au 
tonomicznego . Takich przykładów 
można by przytoczyć bardzo wiele. 

W Uicznych zakładach pracy ro 
botnicy podjęli przerwy w pra-
cy, aby poprzeć akcje delegatów 
robotniczych na Komis j i Umów 
Zb iorowych . 

Wbrew zasadom 
Konstytucji Francuskiej 

x n a i i j u c z o n y 
— H e n r i L e f e b v r e 
z w o l n i o n y z e § w e g o 

s t a n o w i s k a , 
w Ośrodku Badan 

Socjologicznych za swe 
przekonania polityczne 
ŻY W E o b u r z e n i e o p i n i i f r a n c u s k i e j w y w o ł a ł a s p r a w a w y -

k r e ś l e n i a przez w ł a d z e f r a n c u s k i e z l isty k a n d y d a t ó w , 
k t ó r z y zg łos i l i się d o k o n k u r s u w s t ę p n e g o . d o w y ż s z e j 

s z k o ł y a d m i n i s t r a c j i , t r z e c h s p o ś r ó d n i c h , a m i a n o w i c i e : 
pp . B a r e l i F o r t u n e , j e d y n i e d l a t e g o , że są k o m u n i s t a m i , a 
t r z e c i e g o , p. B c d j a o u i , d l a t e g o ,— = — : 

, że j e s t A l g e r c z y k i e m . 

O b u r z e n i e w e F r a n c j i w z r o -
s ło j e s z c z e , g d y o g ł o s z o n o w i a 
d o m o ś ć o z w o l n i e n i u z n a n e g o 
f i l o z o f a i p i s a r z a , H e n r i L e -
f e b v r e , ze s t a n o w i s k a j a k i e 
z a j m o w a ł o n w O ś r o d k u B a -
d a ń S o c j o l o g i c z n y c h , j e d n e j z 
p o d s t a w o w y ę h ses j i f r a n c u s -
k i e g o O ś r o d k a b a d a n n a u k 
W b r e w o p i n i i k o m i s j i k o n t r o -
l u j ą c e j w y d z i a ł b a d a ń n a u k o -
w y c h , w k t ó r y m p r a c u j e p. Le -
f e b v r e , z o s t a ł o n z w o l n i o n y 
p r z e z d y r e k t o r a k r a j o w e g o O ś -
r o d k a b a d a ń n a u k o w y c h , p. 
D u p o u y . T e n o s t a t n i z o s t a ł 
n i e d a w n o m i a n o w a n y przez 
r z a d n a m i e j s c e d a w n e g o d y -
r e k t o r a T e s s i e r , o d w o ł a n e g o 
r ó w n i e ż zą s w o j e p o g l ą d y p o l i -
t y c z n e . J a k o m o t y w z w o l n i e -
n i a p . L e f e b v r e z o s t a ł p o d a n y 
f a k t w z i ę c i a u d z i a ł u i z a b r a n i a 
g ł o s u n a k o n f e r e n c j i i n t e l e k -
t u a l i s t ó w f r a n c u s k i c h w k o ń -
c u u b . m a r c a . 

J e d n o c z e ś n i e z p. L e f e b v r e 
p o z b a w i e n i z o s t a l i p r a -. 

(Dokończenie ria st.. -1 -lej)' 

W Y R O K 
P o p r z e m ó w i e n i u p r o k u r a -

t o r a i o b r o n y S ą d p o n a r a d z i e 
w y d a l w y r o k s k a z u j ą c y osk . 
K a c z m a r k a n a 12 lat w ięz i e -
n i a , o sk . D a n i l e w i c z a n a 10 
lat w i ę z i e n i a , D ą b r o w s k i e g o na 
9 lat w i e z i e n i a , W i d ł a k a n a 6 
lat w i ę z i e n i a , osk . N i k l e w s k a 

t n a 5 lat w i ę z i e n i a z z a w i e s z e -
n i e m . 

J a k o o k o l i c z n o ś ć l a g o d z a c ą 
w s t o s u n k u d o osk . W i d ł a k a 
S a d w z i ą ł p o d u w a g ę , iż dz ia -
ła ł o n p o d w p ł y w e m s w y c h 
p r z e ł o ż o n y c h , że p r z y z n a ł sie 
d o w i n y , w y r a z i ł szczerą skru-
c h ę za p o p e ł n i o n e p r z e s t ę p -
s t w a , o r a z w y k a z a ł z r o z u m i e -
nie b ł ę d ó w i s z k ó d w y n i k a j ą -
c y c h 7. j e g o p r z e s t ę p c z e j dz ia -
ł a l n o ś c i . 

W o d n i e s i e n i u d o osk . Ni -

k l e w s k i e j . S a d u n a l za o k o l i -
c z n o ś ć ł a g o d z ą c a j e j szczera 
s k r u c h ę i s z czere p r z y z n a n i e 
się d o w i n y o r a z p r e m o ż n y 
w p ł y w , j a k i w y w i e r a l i na nia 
o s k a r ż e n i K a c z m a r e k i D a n i -
l ewi cz , k t ó r z y w y k o r z y s t y w a l i ' 
w o b e c n i e j z a s a d ę b e z w z g l ę d -
n e g o p o s ł u s z e ń s t w a w o b e c 
p r z e d s t a w i c i e l i h i e r a r c h i i koś -
c i e l n e j . 

S ą d u z n a ł r ó w n i e ż za o k o -
l i c z n o ś ć ł a g o d z ą c a f a k t , iż 
osk . N i k l e w s k a , b e d a c o d i z o -
l o w a n a przez d ł u g i e lata od 
ż y c i a w k r a j u , n ie m i a ł a w ł a s -
n e g o s a d u n a z a g a d n i e n i a s p o 
l e c z n o - p o l i t y c z n e . 

( C z y t a j n a s t r o n i e 4 - e j d o -
k o ń c z e n i e p r z e m ó w i e n i a pro -
k u r a t o r a n a p r o c e s i e b i s k u p a 

K a c z m a r k a ) 

Na wniosek Zw. Radzieckiego 
sprawa redukcji zbrojeń ponownie 
stanie na porządku dziennym ONZ p ) p ôiiedzld'kowym przemówieniu szefa ilelegacji radzieckiej. Andrzeja Wyszyńskiego, zebrane 

we' él'ireli biuro Zgromadzenia Ogólnego 0\Z-u postanowiło w'pisar do porządku dziennego 
obecnej <esji, propozycje radzieckie lotyr-.iire ..redukcji zbrojeń i zastosowania środków zmie-

rzających do usiuiicia gru by iuojmj .światowej ora: odprężenia sytuacji międzynarodowej". 

To samo posiedzenie biura 
Zgromadzenia Ogólnego roz 
patrzyło również sprawę u-
działu państw neutralnych w 
konferencji politycznej na te-
mat Korei. 

Udziału państw neutral-
nych, a szczególnie Indii 
(bezpośrednio zainteresowa-
nych w utrzymaniu pokoju na 
Dalekim Wschodzie), domaga 

ORKI JESIENNE W POLSCE 

«Czy zgodzimy sie na statut 
narodu pokonanego» 

— pisze dzienikarz francuski w związku z rzymska konferencja 
« ma I ej Europy » 

„Czy rankiem 22 października 
Francuzi będą jeszcze Francuza-
m i ? " — pisze paryski „Libera-
t ion". „Nie, to nie żart — ciąg-
nie dalej dziennik francuski . T o 
sprawa poważna. 22 października 
jest rzeczywiście, ostatecznym ter-
minem, w którym „mala Euro-
pa" Sześciu: Niemiec zachodnich , 
Franc j i . Wioch , Belgii Holandii 
i Luksemburga wyposażona zos-
tanie w „Konsty tuc j ę " . Jeżeli moż 
na w ogóle użyć tei nazwy dla 
określenia nies łychanej mieszani-
ny tekstów opracowanych podczas 
gadaniny w Strasburgu i w kan-
celariach" . 

T ą k wyraża się dziennikarz 
francuski w artykule zatytułowa-
nym „Nie w interesie Franc j i le-
ży stworzenie Europy n iemiec -
kiej" . 

Zebrane od ub. wtorku, w Rzy-
mie, posiedzenie zastępców mi-
nistrów spraw zagranicznych 
t. zw. europejskiej wspólnoty po-
l itycznej wywołu je w kra jach za-
interesowanych wiele sprzeciwu i 
ironii. 

Ale sprawa ta dalece nie jest 
błaha. Rozchodz i się o zmuszenie 
państw zachodnio - europejskich 
do wyrzeczenia się swej suwe-
renności narodowej i, pod złud-
nym i zgubnym pretekstem, two 
rżenia „małe j Europy" przyjęcia 
Niemiec zachodnich jako swego 

równouprawnionego partnera. 
T a amerykańska polityka zwią-

zywania kra jów zachodnio -euro-
pejskich z podporządkowanymi 
S t a n o m Z j e d n o c z o n y m Niemcami 
Z a c h o d n i m i znalazła już swój 
wyraz w t.zw. „unii węglowo-
sta lowej " , oraz w przygotowanych 
w Paryżu i Bonn, układach o tak 
zwanej „unii wo j skowe j " , która 
przewiduje stworzenie 500 tysię-
cznej armii niemieckie j w łonie 
„armii europejskie j " . 

K o n f e r e n c j a rzymska m a do 
20 października przygotować tekst 
„Konstytuc j i " , która w dwa dni 
później podpisana m a być w Ha-
dze przez sześciu ministrów Spr. 
Zagranicznych. Stworzony m a 
być „europe jski " Senat i Se jm, 
do których rządy krajów zainte-
resowanych mają wydelegować 
swych przedstawicieli . Przedstawi-
ciele ci, raz wydelegowani , podle-
gać będą jedynie władzy „europej -
skiej" , co już samo przez się sta-
nowi naruszenie suwerenności i 
niezależności narodowej . 

W łonie wszystkich tych „euro-
pe jskich" organizmów najważ-
niejszą rolę, rezrz jasna, odgry-
wa:!': będą Niemcy zachodnie . Ta 
przewaga niemiecka wynikła by 
nie tylko w konsekwencj i presji 
Stanów Z j e d n o c z o n y c h . - dla któ-
rych Niemcy zachodnie są „naj -
lepszym dzieckiem". Wynikła by 

ona i z o g r o m u ich potenc ja łu go 
spodarczego i największej liczeb-
ności ludności niemieckie j . 

Gdyby , zatem, rządy krajów za-
interesowanych złożyły swe pod-
pisy pod dokumentami „europej -
skimi" , gdyby odpowiednie Parla-
menty ratyf ikowały te podpisy 
wówczas kraje zachodnio -europe j -
skie, z Franc ją włącznie, w iście 
szaleńczym czynie, uzależniłyby 
się i oddały swe narody n a pa-
stwę niemieckiego rządu z B o n n . 

W samych Niemczech zachod-
nich wzrasta buta i aroganc ja mi-
litarystów i wielkich przemysłow-
ców, nazistowskich zbrodniarzy 
wo jennych . 

„Opieszałość f rancuska nie m o -
że dalej t rwać " — pisze zachod-
nio niemieckie pismo, wychodzące 
w amerykańskiej "strefie okupa-
cy jne j . 

Podczas gdy nazistowski gene-
rał Friessner, otwarcie oświad-
cza : „ G d y Niemcy zachodnie po-
siadać będą 20 dywizj i będzie-
my mogl i przemawiać do panów 
Francuzów innym -językiem". 

„Czy zgodzimy się na statut 
narodu p o k o n a n e g o ? " — pisze wy 
żej wspomniany dziennik parys-
ki. 

„ T o . częgo nie mog ły . Franc j i 
wyrwać dwie krwawe i ru jnu jące 
wojny czy zdoła nam narzucić 
byle jaki świstek papieru" . 

11' Polsce rozpoczęły się. orki jesienne. — .V« zdjęciu widzimy 
przodującego traktorzystę, Andrzeja Markiewicza, przeprowadzają-
ceno orkę na polu nowopowstałej spółdzielni produkcyjnej lii Chrza 

• i f i p i 
nowie 

N O W E REKORDY W POLSCE U S T A N O W I L I 
SIDŁO: w rzucie oszczepem 
H A R M A T A : w rzucie młotem 

W r a m a c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h z a w o d ó w l e k k o a t l e t y c z -
n y c h , k t ó r e r o z e g r a ł y s ię w 
u b . p o n i e d z i a ł e k n a s t a d i o n i e 
W o j s k a P o l s k i e g o w W a r s z a -
w i e p o m i ę d z y n a j l e p s z y m i l ek -
k o a t l e t a m i p o l s k i m i , a c z o ł o -
w y m i z a w o d n i k a m i f i ń s k i m i , 
p a d ł y d w a n o w e r e k o r d y P o l -
sk i w r z u c i e o s z c z e p e m o r a z w 
r z u c i e m ł o t e m . 

W r z u c i e o s z c z e p e m S i d ł o 
p o b i ł s w ó j w ł a s n y r e k o r d os ią 
g a j ą c w y n i k 71,04 m . P o l e p -
szył o n s w ó j d a w n y w y n i k o 
1,20 m . H a r m a t a z a ś u s t a n o -
wi ł n o w y r e k o r d P o l s k i w r z u -
c i e m i o t e m z -Wynik iem 55,83 m 

Z a w o d n i c y p o l s c y r ó w n i e ż 
z w y c i ę ż y l i w e w s z y s t k i c h k o n -
k u r e n c j a c h . 

się strona chińsko - koreań-
ska, która nie posiada przed-
stawicieli w ONZ-cie. Zwią-
zek Radziecki nie chcąc do-
puścić do storpedowania tej 
konferencji popiera propozy-
cje chińsko - koreańskie, 
zmierzające do zaproszenia 
na konferencje państw, które 
nie jbrały udziału w wojnie 
koreańskiej, państw neutral-

' / ch . 

Uzyskany dzięki presji a-
merykariskiej obecny skład 
konferencji (na której z jed-
nej strony zasiądą delegaci 
chińsko - koreańscy i zapro-
szeni przez nich przedstawi-
ciele Związku Radzieckiego, 
a z drugiej delegaci 16 
państw, które, pod kierowni-
ctwem Stanów Zjednoczo-
nych, uczestniczyły w wojnie 
w Korei) nie gwarantuje spra-
wiedliwych i przychylnych, dla 
pokoju na Dalekim Wscho-
dzie, wyników konferencji. 
Wręcz odwrotnie. 

Delegat Stanów Zjedno-
czonych Henryk Cabot Lod-
ge, gwałtownie przeciwsta-
wił się rozpatrzeniu składu 
konferencji. Wobec wyrażo-
nego, jednak, niezadowole-
nia innych delegatów w 
ONZ-cie, przedstawiciel ame 
rykański uciekł się do wykrę-
tu. Odrzucając kategorycznie 
radziecki wniosek zrewidowa-
nia udziału w konferencji. 
Cabot Lodge oświadczył, że 
sama konferencja polityczna 
(w jej składzie obecnym to 
znaczy bez udziału państw 
neutralnych) rozpatrzyć bę-
dzie mogła sprawę ewentual-
nego udziału innych państw. 

Andrzej Wyszyński oceni! 
stanowisko amerykańskie jako 
mało rozsądne. Stwierdził on. 
że konferencji politycznej na-
leży udzielić dokładnych in-
strukcji inaczej, pozostawia-
jąc jej możliwość decyzji — 
podrywa się prestiż ONZ-u. 

Jeżeli — natomiast — kon-
ferencja polityczna wykonać 
ma dotychczasowe instrukcje 
wówczas zagrożone są poko-
jowe wyniki jej prac. 

„Jedynie ponowne rozpa-
trzenie składu konferencji 
może wyprowadzić konferen-
cje polityczną z ślepego zauł-
ka do którego Stany Zjed-
noczone wepchnęły ją" — 
oświadczył Wyszyński. 

Większością jedenastu gło-
sów przeciw dwom, biuro 
Zgromadzenia ONZ-u odrzu-
ciło, jednak, propozycję ra-
dziecką. Przeciw propozycji 
głosowali delegaci Stanów 
Zjednoczonych, Francji, An-
glii, Belgii, Chin (Czang-Kai 
Szeka), Iraku, Izraela, Kana-
dy, Meksyku, Wenezueli, Sal 
wadoru. 

sokie funkcje kościelne. Jak 
to się stało — takie pytanie 
narzucało się z całą siłą — 
że oto dostojnik hierarchii." 
od lat 15 rządzący diecezją 
mający za sobą wyższe stu-
dia w kraju i za granicą, ma-
jący w dorobku kilka pozy-
cji książkowych i wieloletnią 
działalność polityczno - spo-
łeczną — doszedł do tego, 
że podczas okupacji współ-
pracował lojalnie z najeźdźcą 
i zdradził walczący i krwawią-
cy naród 7 Jak to się stało, 
że w latach następnych, po 
wyzwoleniu znów wkroczył na 
drogę szkodzenia własnemu 
narodowi i państwu, oddawał 
usługi wrogom Rzeczypospo-
litej — amerykańskim i nie-
mieckim organizatorom no-
wej wojny i nowych zaborów? 
Jak to się stało, że podobnie 
jak biskup Kaczmarek postę-
powało tych trzech księży, 
którzy zasiedli wraz z nim 
na ławie oskarżonych, a do 
niedawna byli na wysokich 
stanowiskach kościelnych ? 

Zeznania oskarżonego bis-
kupa Kaczmarka, które wy-
pełniły pierwszy dzień rozpra 
wy, dają w dużym stopniu od-
powiedź na te pytania. 

Biskup Kaczmarek w kilku 
godzinnym, szczegółowym wy 
wodzie przedstawił całą nie-
mal swoją drogę życiową — 
od studiów uniwersyteckich 
we Francji i w Belgii w la-
tach 1922 — 28, aż po o -
kres ostatni, w Polsce Ludo-
wej włącznie. Co uderza 
przede wszystkim w tym ży-
ciorysie duchownego, wyk-
ształconego i bywałego w 
szerokim świecie, wysoko po-
stawionego w hierarchii koś-
cielnej ? Uderza to przede 
przede wszystkim, że działal-
ność polityczna wypełnia o -
gromną część jego życia i 
przesłania sprawy, które po-
winny być treścią pracy księ-
dza i biskupa — sprawy wia-
ry, religii. Kościoła, wier-
nych. Biskup Kaczmarek był 
przede wszystkim aktywnym 
działaczem politycznym — 
zarówno przed zamachem ma 
jowy.m i za rządów sanacji, 
jak podczas okupacji i po 
wypędzeniu okupanta. Ten 
fakt rzuca się w oczy i wart 
jest podkreślenia, ale istotne 
jest przecież co innego. Istot-
ne jest — jaka była działal-
ność polityczna biskupa Kacz 
marka, jaka była ideologia, 
której w różnych i zmiennych 
warunkach konsekwentnie słu-

I żył. 

(Dokończenie na sir. 3-ciej) 

Amerykański ośrodek szpiegowski 
odkryty w Niemieckiej 

RepubSice Demokratycznej 
O ś r o d e k s z p i e g o w s k i u k r y -

w a j ą c y się p o d p ł a s z c z y k i e m 
„ i n s t y t u t u dla h i g i e n y f a -
b r y k " z o s t a ł o d k r y t y w Nie -
m i e c k i e j R e p u b l i c e D e m o k r a -
t y c z n e j . 

O ś r o d e k ten k i e r o w a n y z za 
c h o d n i e g o B e r l i n a przez w y -
w i a d a m e r y k a ń s k i p o s i a d a ł 
wiele, r o z g a ł ę z i e ń na teren ie 
N . K . D . 

B y l o n k i e r o w a n y przez ex -
g e n e r a l a h i t l e r o w s k i e g o D o e -
r i n g a , k t ó r y m i a l p o d s w y m i 
r o z k a z a m i w i e l u o f i c e r ó w 
W e h r m a c h t u i h i t l e r o w s k i e j 
m a r y n a r k i w o j e n n e j . 

Ą g e n c i o d k r y t e g o o ś r o d k a 
z a o p a t r z e n i byl i w a p a r a t y ra -
d i o w e i p r z e k a z y w a l i i n f o r m a -
c j e t y c z ą c e N i e m i e c k i e j R e p u -
bl iki D e m o k r a t y c z n e j w y w i a -
d o w i a m e r y k a ń s k i e m u . 

N a p o d s t a w i e o d k r y t y c h d o -
k u m e n t ó w s t w i e r d z o n e z o s t a -
ło , że o ś r o d e k s z p i e g o w s k i z a j -
m o w a ł się w y ł ą c z n i e p r z y g o t o -

w y w a n i a m i d o n o w e j w o j n y . 
A g e n c i f o r m o w a n i by l i w 

s p e c j a l n e j szko le , d o k t ó r e j 
od r o k u 1952 r e k r u t o w a n o e le -
m e n t y f a s z y s t o w s k i e i r e a k c y j 
n e p r z e b y w a j ą c e na t e r e n i e 
N . R . D . 

P o m i ę d z y a r e s z t o w a n y m i 
z n a j d u j ą się : F e o d o r a S t e i n -
m e t z w ł a ś c i c i e l k a z i e m s k a bę-
d ą c a n a s łużb ie a n g i e l s k i e j 
j e d n o s t k i w o j s k o w e j od r. 1945 
i A r m i n Z o p s c z ł o n e k par t i i 
h i t l e r o w s k i e j o d r . 1931 d o 
1945. 

Narażał swe życie 
aby wypróbować kierownicę 

len oto szofer ryzykował 
szofer p. (iillcs Delaińerc 
szofer Dełamere uderza u 

mmmmmi 
życie,'aby wypróbować gięli: kierownicę wynalezioną przez Francuza p Puutrat. \a zdjęciu po prawej 

przy nowowynalezionej kierownicy. — ł'o prawej decydujący moment. Z szybkością 80 km. na godzinę 
stojące auto. Kierownica się zgina, próba udała się. (.Photo E. M. et Image dc Paris) 

120 .000 „ M I L I C J A " 
U T W O R Z O N A 

W NIEMCZECH ZACH. 
POD D O W Ó D Z T W E M 

H I T L E R O W S K I E G O 
GENERAŁA SCHIMPFA 

J a k d o n o s i d z i e n n i k „ W e s t -
f a l i s c h e R u n d s c h a u " , m a j ą c e 
s ie u t w o r z y ć w N i e m c z e c h Z a -
c h o d n i c h o d d z i a ł y m i l i c j i , k t ó 
r y c h e f e k t y w y w y n o s i ć b e d a 
120.000 o s ó b z w a ć s ie b e d a 
„ T e c h n i s c h e H i l f s w e r k " ( S ł u ż -
ba p o m o c y t e c h n i c z n e j ) . C z ł o n 
k o w i e t y c h o d d z i a ł ó w „ m i l i c j i " 
b ę d a r e k r u t o w a n i w ś r ó d k a d r 
i z a w o d o w y c h ż o i n i e r z y d a w -
n e g o W e h r m a c h t u . 

C z ł o n k o w i e te j n o w e j m i l i c j i 
o t r z y m a j ą w y s z k o l e n i e w o j s k o 
w e t y c z ą c e w o j n y a t o m o w e j , 
b a k t e r i o l o g i c z n e j i g a z o w e j . 
J e d n o s t k i „ T e c h n i s c h e H i l f . 
s w e r k będą m o g ł y s t a c j o n o w a ć 
p o z a g r a n i c a m i N i e m i e c . 

G e n e r a l h i t l e r o w s k i S c h i m p f 
k t ó r y o r g a n i z u j e j e d n o s t k i 
„ T e c h n i s c h e H i l f s w e r k " w y j a -
wi ł , że w e d ł u g p l a n ó w A d e -
n a u e r a i j e g o m i n i s t r a w o j n y 
T h e o d o r a B l a n c k a , n o w y W e h r 
m a c h t w i n i e n p o s i a d a ć 

k o n t y n g e n t „ e u r o p e j s k i " z 
500.000 ż o ł n i e r z y , p r ó c z .sil p o -
m o c n i c z y c h c z y s t o n a r o d o -
w y c h " o r a z m i l i c j i o k t ó r e j 
w ł a ś n i e w s p o m i n a m y p o w y ż e j . 



W O B R O N I E 
P O L S K I E J S Z K O Ł Y 
D E M O K R A T Y C Z N E J 
DZIDKI pomocy Rządu 

Polski Ludowej i dzię-
ki j e j przedstawicie-

lom we Francji, PCK, i 
wysiłkowi polskiego W y -
chodźstwa patriotycznego, 
dziatwa polska spędziła 
wspaniałe wakacje, jedni 
na koloniach letnich w Kra 
ju, drudzy na koloniach we 
Francji , co pozwoliło dzie 
c iom za czerpać nowych 
sił i zdrowia dla rozpoczę-
cia nowego roku szkolne-
go-

Wychodźstwo, które po 
siada głębokie poczucie pa 
triotyczne i demokratyczne 
nadal uczyni wszystko, by 
dziatwa nie pozostała się 
bez nauczania języka ma-
cierzystego. 

Wychodźstwo polskie 
które gorąco kocha swój -
kraj ojczysty, swoją kultu-
rę narodową, swe prastare 
zwyczaje, potrafi skupić 
wszystkie dzieci polskie wo 
kół nauczycieli, by w ten 
sposób polskie szkoły d e -
mokratyczne mogły rozwi 
j a ć się dla dobra dzieci i 
Wychoźstwa. 

Działalność szkolnictwa 
demokratycznego nie jest 
na rękę reakcji polskiej, 
która, dąży do oderwania 
dzieci od Ojczyzny Ludo-
w e j . Jedną z broni mającą 
służyć do osiągnięcia tego 
celu, jest l ikwidacja p o l -
skiej szkoły. Reakcja chcia 
łaby podzielić Polaków, roz 
bić ich jedność , toteż p o -
maga władzom francuskim 
by zlikwidować polskie 
szkoły demokratyczne. 

Wychodźstwo pracujące 
jasno zdaje sobie sprawę z 
tej brudnej roboty i nie 
pozwoli by wynarodowiono 
polskie dzieci, chce dla 
nich szkoły polskiej i de -
mokratycznej . zacieśniają 
cej więzy z Ojczyzną, pra-
gnie dla dzieci polskich na 

S U K C E S P R A C O W N I K Ó W 
W Z A K Ł A D A C H A . C . F . 

W D U N K I E R C E 
N a w e z w a n i e K o m i t e t u J e d -

n o ś c i A k c j i m e t a l o w c y z a k ł a -
d ó w A . C . F . w D u n k i e r c e p o d -
j ę l i o s t r z e g a w c z ą p r z e r w ę w 
p r a c y , p o p i e r a j ą c w t e n s p o -
s ó b s w e r e w i n d y k a c j e . 

W o b e c z d e c y d o w a n e j p o s t a -
w y p r a c o w n i k ó w , d y r e k c j a 
p r z y n z a l a p o d w y ż k ę p l a c p r z y 
p r a c a c h a k o r d o w y c h sur le b o -
n i ) . 

uki w duchu patriotycz-
nym. w duchu bratania się 
ze wszystkimi narodami. 

Obowiązkiem palriotycz 
nym wszystkich o j c ó w i 
matek jest niedopuścić do 
likwidacji demokratycznej 
szkoły polskiej, nie wydać 
dzieci na pastwę reakcji. 

Rodzice będą pomagali 
w organizowaniu lekcji j ę -
zyka polskiego w domach 
polskich, w mie jscowość 
ciach, gdzie nie ma szkoły 
demokratycznej. 

Dy dać wyraz tej woli 
i temu postanowieniu, o j -
cowie i matki wraz z dzieć 
mi masowo przybędą na o -
kręgowe uroczystości roz-
poczęcia roku szkolnego, 
które odbędą się w poszczę 
gólnych miejscowościach-

W sprawie Górniczej Kasy Pomocy w Lens 

Prawdziwe przyczyny 
usunięcia doktora Lacas 

Grupa dziewcząt polskich z tegorocznej Kolonii Letniej wLion-sur-Mcr 

Górnicy szybu Dejardin w Waziers protestują 
przeciwko zakazowi pisma polskiego 

Wychodźstwo Polskie» « 
Sekcja syndykalna CGT 

górników szybu „ D e j a r -

Uwcztyótaści wzpaczecia 
w&u ó/zkatneęa 

m ó/zHatacfi pMôÂicâ 
W O S T R I C O U R T — „SALLE G L I W I Ń S K I " 

2 7 września br. o godzinie 1 5 - e j 
R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Carvin Cite Saint-Jean: route de Courrieres: o godz. 1-szej 40 
Fosse 4 : place de la fosse 4 : o godz. 2-giej 
Libercourt : Ko lo dworca ; o godz. 2-giej 20 
Dourges : Cite B r u n o : o godz. 2-giej 45 

W HARNES — „SALLE DES F E T E S " 
2 7 września br. o godzinie 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 
Loos en Gohelle, place de la Mair ie : o godz. 2-giej 

Chemin M a n o t : o godz. 2-giej 15 
Avion, La Coulotte : o godz. 2-giej 20 

Place de la Mairie o godz. 2-giej 20 
Mericourt-Maroc, cafe Jamry : o godz. 2-giej 15 
Sallaumines, kolo merostwa o godz. 2-giej 15 
Noyelles-sous-Lens kolo szkoły Basly : o godz. 2-giej 40 

Kino Printania o godz. 2-giej 45 
Montigny en Gohelle, kolo szkoły: o godz. 2-giej 40 
Rouvroy-Noumea cafe Boulevard o godz. 2-giej 40 
Bil ly-Montigny, kolo pomnika : o godz. 2-giej 45 

F R A I Ś - M A R A I S — SALA PIASECKIEGO 
2 7 września br. — o godzinie 1 5 - e j 

R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 
Sessewalles, koło kościoła o godz. 2-giej 
Pecquencourt, przy szkole o godz. 2-giej 15 
Barrois, kolo C.C.P.M. o godz. 2-giej 20 
Mont igny en Ostrevent kolo lasu o godz. 2-giej 25 

Hornaing, Ca fe Ti f fenbach-Cite Heurtaux o godz. 2-giej 
Fenain, passage a niveau o godz. 14-tej 10 
Aniche, Cite Archeveque o godz. 2-giej 20 
Masny koło kina o godz. 2-giej 30 
Guesnain, Depot Autobus o godz. 2-giej 35 
Dechy, Croix de Pierre o godz 2-giej 40 

diii" w Waziers (Nord) 
wysłała do prezydenta Re -
publiki Francuskiej , p. 
Auriol 'a, list, w którym 
protestuje przec iw zaka-
zaniu w e Francji pisma w 
języku polskim „ W y c h o d ź 
stwo Polskie" . 

Oto kopia lego listu w 
tłumaczeniu : 

„Panie Prezydencie, 
Sekcja syndykalna CGT 

szybu „De jard in" protes-
tuje jak najbardziej ener-

gicznie przeciwko posta-
nowieniu rządowemu, któ 
re zakazuje pismo polskie 
„Wychodźstwo Polskie"-

Sekcja nasza występuje 
energicznie przeciwko te j 
samowolnej decyzji, ude-
rzającej w naszych pol-
skich towarzyszy I prosi 
Pana, Panie Prezydencie, 
o rozpatrzenie naszego pro 
testu, będącego wyrazem 
oburzenia ogółu robotni-
ków naszego szybu". 

W ubiegłym tygodniu został u-
sunięty ze swego stanowiska, na 
9-ce w Lens, doktór Lacas. 

Dlaczego ta decyzja, jakie było 
stanowisko administratorów C G T 
w tej sprawie? 

Sprawa doktora Lacas była na 
porządku dziennym na dwóch ze-
braniach Rady Adminis t racy jne j 
Kasy Chorych (Górn i c ze j Kasy 
P o m o c y ) . Wątk iem te j sprawy 
było zażalenie pewne j matki na 
doktora Lacas, które wpłynęło do 
Kasy Chorych . Zarzucała mu, że 
j e j dziecko miało, podczas choro -
by, zlą opiekę. W następstwie nie-
wiasta ta odwołała zażalenie, tłu-
macząc się, że uczyniła to w mo-
mencie zdenerwowania i żalu. 

Dyrekc ja kopalń, poparta przez 
administratorów FO i C F T C , nie-
mnie j skorzystała z te j okazji , by 
usunąć doktora Lacas. 

P R A W D Z I W A P R Z Y C Z Y N A 
Prawdziwą przyczyną usunięcia 

doktora Lacas nie jest zatem od-
nośne zażalenie (zresztą odwoła-
ne ) , ale wola dyrekcj i zmniejsze-
nia budżetu Kasy Chorych i usu-
nięcia tych lekarzy, którzy nie 
chcą iść j e j na rękę i s łuchać j e j 
rozkazów. 

Doktór Lacas był i j e s t -uważa -
ny za dobrego lekarza. Świadczy 
o tym naj lepie j oburzenie górni-
ków i ich żon, którzy, dowiedziaw 
szy się o jego usunięciu, zamani -
festowali w jego obronie na licz-
nych zebraniach jak i w same j 
Kasie Chorych . 

Lecz dyrekc ja kopalń uważa za 
„dobrego " takiego lekarza, który 

E c h a z r ó ź n y c l i z a k ł a d ó w 
Pracownicy przedsiębiorstwa 

transportowego „Sere in " w Avi -
gnon (Vauc luse ) , kilka miesięcy 
temu utworzyli Sekcję Syndykal -
ną C G T , do której wstąpiło 95 
proc. personelu. 
~ Zorganizowani w ten sposób 
pracownicy, przystąpili do akcj i 

W A Z I E R S •SALLE DES FETES 
DE LA C L O C H E T T E S " 

27 września br. — o godz. 14 ,30 
R O Z K Ł A D J A Z D Y A U T O B U S O W : 

Cite du Villers o godz.2-giej 
Courcelles, koło garażu o godz. 2-giej 10 
Auby, Cite Justice o godz. 2-giej 15 
Asturie, kolo bariery o godz. 2-giej 20 

W CELU U S T A L E N I A P Ł A C 
C.G.T. PROPONUJE 
W S P Ó L N A AKCJĘ 
ZAROBKUJĄCYCH 

W związku z obradami 
Wyższej Komisji U m ó w 
Zb i orowych, przedstawi -
ciele CGT do tej Komisji 
zaproponowali wszystkim 
przedstawicielom innych 
organizacji przedwstępne 
zebranie się, w celu współ 
nego omówienia kwestii 
płac. 

Propozycję CGT przy-
jęła jedynie Unia Krajowa 
Organizacji Rodzinnych 
(Union Nationale des A s -
sociations Familiales) . In 
ne organizacje zbyły p r o -
pozycję wspólnej akcji 
milczeniem. 

rewindykacy jne j . Zastosowal i kil 
ka przerw w pracy i wysłali do 
dyrekcj i przedsiębiorstwa delega-
c ję , która przeprowadzała rozmo-
wy w sprawie postulatów. 

Dzięki akcj i wszystkich pracow 
ników, dyrekc ja została skłonięta 
do przyznania podwyżki zarob-
k ó w w granicach od 2.000 do 
7.000 f r . n a miesiąc . 

Robotn i cy zatrudnieni n a roli 
w Saint-Nazaire ( A u d e ) otrzyma-
li podwyżkę zarobków w wyso-
kości 5 f r . n a godzinę. 

• 
* • 

Robotn icy budowlani w Valen-
ce ( D r o m e ) zastosowali w ub. 
czwartek przerwę w pracy. Robo t -
nicy ci nie o t rzymując zadość-
uczynienia wysuniętych rewindy-
kacji , ponownie przerwali pracę 
w ub. piątek. Są oni zdecydowa-
ni prowadzić akcję rewindykacyj -
ną aż do uzyskania zupełnej sa-
tysfakcj i . 

Ostatnio związek zawodowy 
C G T w Valence zarejestrował 30 
nowych cz łonków robotników bu-
dowlanych . 

* 
* * 

Robotn i cy kamien io łomów „St.-
Eloi" w Exideuil-sur-Vienne ( C h a 
rente) , n a skutek strajku, który 
trwał 55 dni, odnieśli poważny 
sukces. 

Dyrekc ja musiała zmniejszyć 

WATYKAN I WYBORY W NIEMCZECH ZACHODNICH 
ZNANE jest poparcie, ja-

kiego udziela Watykan 
i reakcyjny kler zachód 

nio - niemiecki siłom odwe-
tu i wojny w Trizonii. Zhitlery 
zowani biskupi i cały reakcyj-
ny kler w Niemczech zachód 
nich od lat wiedzie prym w 
kampanii nienawiści do kra-
jów obozu pokoju, w antypo-
kojowej i antypolskiej nagon-
ce. Ta postawa ogarniętego 
duchem skrajnego szowiniz-
mu reakcyjnego kleru zachód 
nio - niemieckiego przeja-
wiła się szczególnie wyrazi-
ście w ostatniej akcji wybor-
czej, w toku której udzielił on 
swego poparcia klice Ade-
nauera, szermującej hasłami 
odbudowy Wehrmachtu pod 
dowództwem hitlerowskich ge 
nerałów, hasłami odwetu i na 
gonki przeciw granicy na O -
drze i Nysie. 

KARDYNAŁ W ROLI 
AGITATORA 

WYBORCZEGO 

W krzykliwych manifesta-
cjach wyborczych, zorganizo-
wanych na modłę hitlerow-
ską, na których wysuwano ha 
sto „Drang nach Osten", u-
czestniczyli najwyżsi przedsta-
wiciele hierarchii kościelnej 
w Niemczech zachodnich. Dla 
celów kampanii wyborczej 
kler organizował w szeregu 
miejscowościach „zjazdy ka-
tol ików", w których uczestni-
czyli deputowani koalicji rzą-
dowej i przedstawiciele rządu 
w Bonn. Zjazdy te, prze-
kształcone w zwykłe wiece 
przedwyborcze, przypomina-
ły wszystko, tylko nie mani-
festacje religijne. 

Organizatorom tych zjaz-
dów papież udzielił błogo-
sławieństwa. Otrzymali oni 
również depesze powitalne od 
nuncjusza Muencha oraz głó-
wnego herszta rewizjonistów 
trizońskich Adenauera. W 

odpowiedzi skierowanej do A 
denauera biskup Machens i 
inni dostojnicy kościelni za-
pewnili go ,,o niezłomnej 
wierności również w czasie 
najbliższych wyborów do Bun 
destagu". W roli agitatora wy 
borczego na jednym ze zja-
zdów wystąpił m. in. nowokre 
owany kardynał Wendel, któ-
ry groził katolikom zachod-
nio - niemieckim, że popadną 
w odstępstwo od wiary, jeśli 
nie będą głosować za milita-
rystami z Bonn. Dla celów hit 
lerowsko - adenauerowskiej 
kampanii wyborczej szowinis-
tyczny kler zorganizował wiel 
ką ilość pielgrzymek, udaja-
cych się do miejscowości ob-
jętych przedwyborczym tour-
nee bońskiego kanclerza. 

Jako ilustrację metod sto-
sowanych przez kler warto 
przytoczyć słowa dziekana 
Blancka. W kazaniu wygłoszo 
nym w Werhshausen oświad-
czył on, że przeciwnicy Ade-
nauera mają swoich dziesięć 
przykazań, które głoszą m. 
in. ,,Oszukuj i kłam ! Krad-
nij Morduj ! Cudzołóż!" 
A M B O N Y NA U S Ł U G A C H 

FASZYZMU 

Propagandzie nienawiści 
i odwetu służyło tysiące am-
bon zamienionych w wieco-
we mównice. Były liczne wy-
padki udziału księży w fa-
szystowskich bojówkach, które 
napadały na zebrania wybór 
cze przeciwników Adenauera, 
jak np. w miejscowości Klein 
— Lueder w Hesji. W ostat-
nią niedzielę przedwyborczą 
ze wszystkich ambon w Trizo-
nii odczytano list pasterski bi 
skupów niemieckich, który 
zwracając się do wyborców 
wzywał ich do głosowania na 
Adenauera. „Spełnijcie wasz 
obowiązek wyborczy w ten 
sposób — mówiły słowa lis-
tu — abyście mogli później 

spokojnie stanąć przed Naj-
wyższym Sędzią". Innymi sło-
wy biskupi niemieccy w ofi-
cjalnej enuncjacji straszyli 
wyborców ogniem piekielnym 
w razie odmowy głosowania 
na listy niemieckich military-
stów i odwetowców, dziedzi-
ców hitleryzmu. W tym samym 
liście biskupi prawili o „z jed-
noczonej Europie", która, 
jak wiemy, według planów a-
merykańskich imperialistów i 
ich kompanów z Bonn ma 
być niczym innym, jak no-
wym wydaniem hitlerowskiej 
„Neues Europa". 

Dla wszystkich najciemniej-
szych sił reakcji, w tym także 
dla Watykanu,przeprowadzo-
ne na modłę hitlerowską wy-
bory w Trizonii miały służyć 
dziełu budowy amerykańsko-
hitlerowskiego więzienia na-
rodów. Wyznał to otwarcie 
watykański organ „Osserva-
tore Romano" wykrzykując 
radośnie z powodu sukcesu 
Adenauera i kompanii. — 
sukcesu, do którego walnie 
przyczynił się faszystowski ter 
ror, amerykańskie do lar / i 
ambony. 

Nigdy jeszcze tak wyraź-
nie i jasno, jak w toku ostat-
niej hecy wyborczej do Bun-
destagu nie ujawnił Watykan 
swego gorącego poparcia dla 
zbrodniczych planów rozpęta-
nia nowej wojny, swego po-
parcia dla odwetowców dy-
szących żądzą grabieży cu-
dzych ziem. I jeśli dziś, w 
wyniku wyborów stanowią oni 
jeszcze większą groźbę dla 
pokoju świata, niemała w 
tym zasługa polityki waty-
kańskiej i wykonującego jej 
polecenia kleru zachodnio -
niemieckiego. 

Niemałą jest zasługą Wa-
tykanu, że Adenauer umoc-
niony w siodle pozwala so-
bie po wyborach na coraz 

bardziej bezczelne i prowo-
kacyjne wystąpienia. Po oś-
wiadczeniu, w którym potwier 
dził zupełnie otwarcie swe 
agresywne zamiary wobec 
NRD, w wywiadzie udzielo-
nym agencji AP zadeklarował 
swoje grabieżcze zamiary w 
stosunku do ziem polskich. 

NIE O D DZIŚ 
Nie od dziś i nie od wczo-

raj Watykan stoi na stanowi-
sku wrogim Polsce. Nie od 
dziś i nie od wczoraj patro-
nuje rozwydrzonej orgii rewi 
zjonistycznej w Niemczech 
zachodnich, występuje prze-
ciwko granicy na Odrze i Ny 
sie. Ostatnie wydarzenia oś-
wietliły jednak szczególnie 
wyraziście antypolski i anty-
pokojowy charakter polityki 
watykańskiej. 

Postawą całego narodu 
polskiego wobec tych kno-
wań godzących w naszą nie-
podległość jest jednolita. Do 
łączyły swój głos do głosu ca 
łego społeczeństwa szerokie 
kota księży i działaczy kato-
lickich, manifestując na swych 
zjazdach, które odbyły się w 
różnych miastach Polski sprze 
ciw wobec antypolskich poczy 
nań kleru niemieckiego. 

Należy przypomnieć, że e-
piskopat w swoim czasie za-
deklarował w umowie z rzą-
dem gotowość do przeciw-
działania antypolskim wystą-
pieniom rewizjonistycznym cze 
ści kleru niemieckiego. Skoń-
czyło się jednak na słownej 
deklaracji. 

Nie słyszeliśmy bowiem ni 
gdy aby episkopat potępił 
działalność reakcyjnego kle-
ru niemieckiego, który bez 
reszty wprzągł się w służbę 
militarystów i odwetowców 
trizońskich, podobnie jak nie 
słyszeliśmy, by próbował się 
odgrodzić od antypolskich wy 
stąpień Watykanu. Zamiast 
wystąpić w obronie interesów 

Polski, kierownictwo episko-
patu podporządkowuje się an 
typolskiej polityce Watykanu 
i broniąc jej przeciwdziała ze 
spoleniu sił narodu w obliczu 
antypolskich knowań. 

Najlepszym świadectwem 
komu służą manewry i prze-
milczenia reakcyjnych kół e-
piskopatu polskiego są wielo-
krotne pochwały neohitlerow-
skich odwetowców. Jeden z 
czołowych odwetowców kar-
dynał Frings, ten sam Frings. 
który gratulował niedawno 
Adenauerowi jego sukcesu wy 
borczego zamieścił w tygod-
niku „Echo der Ze i t " artykuł 
wyrażający podziw dla pry-
masa Wyszyńskiego za to, że 
w sprawie Ziem Zachodnich 
„reprezentował gorąco i od-
ważnie punkt widzenia kościo-
ł a " . 

Frings nazywa „punktem 
widzenia Kościoła" swój 
punkt widzenia, punkt widze-
nia niemieckiej hierarchii i 
jej watykańskich patronów. 
Oto w jaki sposób dyskon-
tują dla siebie politykę e-
piskopatu najgorsi wrogowie 
Polski. 

* * • 

Kampania wyborcza w Tri 
zonii ujawniła społeczeństwu 
polskiemu raz jeszcze i ze 
szczególną wyrazistością an-
typolski charakter polityki 
Watykanu, który sprzągł się 
z najgorszymi wrogami nasze-
go narodu — z rozwydrzo-
nymi siłami rewizjonizmu i hit 
leryzmu w Niemczech za-
chodnich ; jeszcze jaśniej i do 
bitniej podkreśliła jak sprzecz 
na z podstawowymi Interesa-
mi Polski i uczuciami milio-
nów wierzących jest postawa 
reakcyjnych kół episkopatu 
polskiego. 

A. W, 

stosowane od 6 miesięcy morder -
cze t empo pracy. Oprócz tego 
przyznano p r a c o w n i k o m podwyż-
kę premii o 15 proc . 

* 
• a 

W garbarni „Corneb i se " w 
Genti l ly ( S e i n e ) , s t ra jku jący od 
21 dni robotnicy , otrzymawszy 
podwyżkę zarobków w granicach 
od 10 do 13 f r . n a godzinę, pod-
jęli pracę. Ponadto przyznano im 
nową premię. Pracodawca przy-
rzekł, że wszystkie inne rewindy-
kacje zostaną dokładnie zbadane 
i uregulowane przed 31 paździer-
n ika br. 

W garbarni „ M e r s c h " również 
w Genti l ly , robotnicy s tra jkują -
cy skłonili dyrekcję do co fn ięc ia 
sankc j i zastosowanych wobec wie 
lu działaczy syndykalnych i spo 
łecznych. 

Pracownicy podję l i pracę, gdyż 
dyrekc ja ich zgodziła się n a prze 
prowadzenie rozmów i zawarcie 
u m ó w z przedstawicielami robot-
ników. 

W Pussay (S. et O. ) 

3 5 0 P R A C O W N I K O M 
GROZI BEZROBOCIE 

Zakłady „A . Brinon Fils" 
w Pussay (S. et O.) złożyły 
ostatnio bilans. Ogłaszają 
one około 20 milionów defi-
cytu za rok 1952. 

W związku z tym, 350 ro-
bot nicom i robotnikom za-
trudnionym w tej fabryce, 
która wyrabia buty i koce weł 
niane, grozi bezrobocie. 

Jeśli chodzi o fabrykację 
butów, wsźystkie zamówienia 
zostaną za kilka dni wykona-
ne i wyczerpane, jeśli cho-
dzi o branżę tekstylną — za 
mówienia umożliwią pracę 
dla robotników do listopada 
br. 

Robotnicy, którym po tym 
terminie, grozi całkowite bez 
robocie, stanowią prawie po-
łowę ludności pracującej 
Pussay. 

nie dba o górników, pogania cho-
rych do pracy, a stara się jak 
najbardzie j ograniczyć wydatki 
Kasy Chorych . A że doktór La-
cas był przychylnie usposobiony 
do górników, sumiennie dbał o 
ich stan zdrowia, więc trzeba by-
ło za wszelką cenę go usunąć. 
W tej robocie przyszli dyrekcji do 
pomocy administratorzy F O i CF-
TC. którzy są w każdej okolicz-
ności na j e j usługach. 

I w tym wypadku administra-
torzy FO i C F T C odpłacają pięk-
nym za nadobne, bo czyż nie wia-

' domo , że jedynie dzięki głosom 
inżynierów, którzy zasiadają w 
Radzie Adminis tracy jne j , udało 
im się wyrwać kierownictwo Ka -
sy Chorych z rąk C G T , cieszą-
ce j się największym zaufan iem 
górników. 

Oto jak wygląda „niezależność" 
przywódców FO i C F T C , o której 
trąbią wszem i wobec . W istocie 
są zupełnie niezależni... ale od 
górników, nie liczą się z ich in-
teresami, ani z ich wolą. Mają 
jednol i ty f ront , ale z na jbardz ie j 
krwawymi wyzyskiwaczami górni-
ków. 

A B Y Z M N I E J S Z Y Ć 
Ś W I A D C Z E N I A S P O Ł E C Z N E 
Oddanie Kasy Chorych w rę-

ce dyrekcj i kopalń pod pretek-
stem, że zarządzają nią adminis-
tratorzy F O i C F T C , miało na 
celu okro jenie budżetu Kasy Cho 
rych. W ten sposób dyrekc ja ko -
palń przy poparciu przywódców 
FO i C F T C wprowadza w życie 
rozkazy rządu-patrona, by jak 
na jwięce j zmnie jszyć świadczenia 
społeczne i j ak na jbardz ie j okra-
dać górników. 

Fakt usunięcia doktora Lacas 
jest jeszcze j e d n y m tego dowo-
dem. Doktór Lacas nie chc ia ł wy-
konywać rozkazów dyrekcj i , zmie 
rza jących do zmnie jszenia do mi -
n i m u m wydatków farmaceutycz -
nych i do traktowania każdego 
górnika, który z powodu zacho -
rowania nie może pó j ś ć do pra-
cy, za leniucha. 

Sprawa doktora Lacas rzuca 
jaskrawe światło n a usi łowania 
dyrekcj i w kierunku sabotowania 
górniczych Ubezpieczeń Społecz-
nych. Jest to j edno z ogn iw dłu-
giego łańcucha prób pozbawienia 
górników ich zdobyczy społecz-

nych. Jest to dalszy ciąg posu-
nięć, w mnie jszym stopniu mo-
że, które rozpoczęły się wy jęc iem 
wypadków przy pracy (service 
d 'accidents du travail ) z kompe-
tencj i Kasy C h o r y c h ; narzuce-
niem „ticket modérateur" , wyję-
c iem spod kontroli górników spra 
wy Al locat ions Familiales (Ges -
tion d 'a l locat ions famil ia les) . 

M A N D A T C.G.T. 
Aie sprawa doktora Lacas, j ak 

i inne podobne sprawy, nie uszłą 
uwadze górników C G T , F O i CF-
TC, którzy w te j samej mierze 
odczuwają utratę swych zdoby-
czy soc ja lnych . W jednośc i ma-
nifestowali oni, d o m a g a j ą c się u-
trzvmania swego doktora. Jest to 
najlepsza droga do zwycięstwa. 
Górn icy F O i C F T C coraz lepie j 
rozumieją prawdziwą rolę swych 
przywódców, rolę sługusów dyrek-
cj i . Ostatni wielki strajk w mie-
siącu sierpniu nauczył ich wiele 
i jest faktem niezbitym, że pomi-
mo zdrady swych przywódców, ro 
botnicy kontynuowal i strajk je -
szcze w c iągu pięciu dni. 

Zadośćuczynienie ich rewindy-
kacj i , j ak i obrona Kasy C h o r y c h 
zostanie sprawą samych górni-
ków i ich żon. 

Administratorzy C G T , w i e m ) 
zaufaniu , którym darzą ich gór-
nicy, będą stale bronili i ch inte-
resów przed wybrykami rządu-
patrona, przed manewrami dyrek 
cj i ł przed zdradą rozbi jaczy r o . 
chu robotniczego . M a n d a t , który 
otrzymali od górników, pens jono -
wanych i wdów, zostanie przy 
każdej okaz j i w y k o n a n y i zawsze 
administratorzy C G T będą wal -
czyć o to, by decyzje powzięte 
przez Radę Administracy jną Ka-
sy Chorych odpowiadały intere-
som górników. 

B R A C I S Z E W S K I E d m o n d 
Adminis trator K a s y Chorych 

w Lens 
P.S. — W a r t o dodać , że dok-

tór Lacas został zastąpiony przez 
lekarza, k tóry nie uzyskał s g o d y 
żadne j komis j i , ani regionalnej , 
ani K a s y Chorych . 

D o k t ó r Lacas p o d a j e do wia-
domośc i , że p o m i m o j e g o usunię-
cia, pozostanie nada l do usług 
górników, i ch żon 1 dzieci. Wszy -
scy ci , którzy będą go potrzebo-
wali , proszeni są o zawiadomie -
n ie go, a wizyta zostanie z łożo-
n a w d o m u górnika. 

Z kroniki wypadków 
C H O D Z I Ł O O 50 FR.. . 

W L i l l e r o z e g r a ł a s ię t r a g e -
dia, k t ó r e j pod łoże b y ł o zupe ł -
n ie b a n a l n e . M u r a r z D e l e u r e 
w i n i e n b y ł s w e m u z n a j o m e m u 
V a n d e v e l d e . . . 50 f r . T e n os tat -
n i p r z y p o m n i a ł m u os ta tn i o o 
t y m d ł u g u . R o z g n i e w a n y m u -
r a r z w p a d ł w f u r i ę i s trze l i ł z 
fuz j i do ż o n y s w e g o w i e r z y c i e -
la. 

S trza ł b y ł ś m i e r t e l n y . . . 
R O B O T N I K S P A D Ł Z D A C H U 

W B e r e k P l a g e ( P . de C.) 
sj iadł z d a c h u podczas p r a c y r o -
b o t n i k - d a c h ó w k a r z Couso l 
L u i g i . 

N i e s z c z ę ś l i w y p o n i ó s ł ś m i e r ć 
n a m i e j s c u . 

W Y B R A Ł Ż Y W O T P U S T E L N I K A 
W m a r c u br., n a s k u t e k p e w 

n e g o n i e p o r o z u m i e n i a , j e d e n z 
p r a c o d a w c ó w z w o l n i ł z p r a c y 
50 - i e ln iego E m i l e R o b e r t , p r a -
c u j ą c e g o u n i e g o w c h a r a k t e -
rze k s i ę g o w e g o . E m i l R o b e r t 
od t e g o czasu z n i k ł w o g ó l e ze 
s w e g o m i e s z k a n i a w C h a t e a u -
r o u x . W s z e l k i e p o s z u k i w a n i a 
za n i m p o z o s t a w a ł y bez s k u t k u . 

D o p i e r o w t y c h d n i a c h o d n a -
laz ła g o p o l i c j a w o k o l i c z n y m 
lesie, gdz ie — j a k się o k a z u j e 
— R o b e r t p r o w a d z i ł i s tne życie^ 
p u s t e l n i k a . M i e s z k a ł w z b u d o -

Dla usprawnienia pracy na roli 

IV Arpajon ohgta się ostatnio wystawa rolnicza t. zw. „Foir aux 
Haricots", na której m. in. zaprezentowano różne nowe maszyny 
do usprawnienia pracy na roli. Na zdjęciu: praktyczny pług mo-
torowy (Pot . UFF) 

w a n y m a ga łęz i sza łas ie i ż y -
w i ł się s u r o w y m i j a r z y n a m i i 
o w o c a m i _ . . p o d b i e r a n y m i " w n o 
c y z p o b l i s k i c h pól i o g r o d ó w . 

M Y Ś L I W Y P O S T R Z E L I Ł 
S W E G O K O L E G Ę 

W e F r o l e y les V e s o u l ( H t e 
S a o n e ) , j e d e n z m y ś l i w y c h , M. 
C h e v i l l a r d , r o z ł a d o w u j ą c s w ą 
d u b e l t ó w k ę n a p o l u , s p o w o d o -
w a ł „ ś l e p y " strzał . 

Nieszczęśc ie c h c i a ł o , że s t rza ł 
ten t r a f i ł b ę d ą c e g o w p o b l i ż u 
i n n e g o m y ś l i w e g o , Bre ton , la t 
37. P o n i ó s ł o n ś m i e r ć . 

K R O W Y W T O P I E L I 
W S a r r e y ( H t e M a r n e ) p s y 

w p r o w a d z i ł y w p a n i k ę 15 k r ó w . 
Ł a m i ą c bar i e rę , w p a d ł y o n e 
j e d n o c z e ś n i e n a m o s t p r z e c h o -
d z ą c y przez rzekę . M o s t z a ł a -
m a ł s ię pod i c h c i ę ż a r e m i k r o -
w y w p a d ł y do w o d y . 

10 k r ó w zdo ła ł o w y p ł y n ą ć l i a 
b r z e g o w ł a s n y c h s i ł a ch , a l e a -
b y w y d o b y ć resztę m u s i a n o 
z o r g a n i z o w a ć o d p o w i e d n i ą a k -
c j ę r a t u n k o w ą . 

M Y S L 4 C Z E PIJE B I A Ł E 
WINO. . . 

M y ś l ą c , że p i j e b ia łe w i n o , 
70- łetni A l b e r t M o l i n , e m e r y t 
m i e s z k a j ą c y w M o n t a i g u ( J u -
r a ) , w y p i ł k i e l i s zek w i t r i o l u . 

Z m a r ł o n w k r ó t c e p o t e m ts; 
w i e l k i c h b o l e ś c i a c h . 

S K A Z A N I 
„ Ś W I A D K O W I E J E H O W Y " 

Przed s ą d e m w o j s k o w y m w 
R e u i l l y s tanę l i — za o d m o w ę 
w ł o ż e n i a m u n d u r u i n o s z e n i a 
b r o n i — trze j c z ł o n k o w i e sek-
t y t . z w . „ Ś w i a d k o w i e J e h o w y " : 
F e l i k s S a d o w s k i , J e a n - C l a u d e 
R e z e r i E d w a r d Szeche l sk i . 

K a ż d e g o z n i c h s k a z a n o n a 
r o k w i ę z i e n i a . 

M O T O C Y K L W P A D Ł NA A U T O 
S t r a c i w s z y w i d o c z n o ś ć z p o -

w o d u u l e w y _ L u c i e n L e c o q z 
V a l e n t i g n e y ' ( D o u b s ) , j a d ą c y 
n a m o t o c y k l u , w p a d ł n a s t o j ą -
ce p r z y drodze auto . 

O d n i ó s ł o n tak g r o ź n e o b r a -
żenia , że s tan j e g o jest b e z n a -
d z i e j n y . 

P I E R W S Z A J A Z D A 
NA N O W Y M R O W E R Z E 

E d g a r , Po incoU lat 45, miesz-
k a n i e c F r a i n ' ( V o s g e s ) , n a b y ł 
n o w y r o w e r . Z j e ż d ż a j ą c n a n i m 
— po r a z p i e r w s z y — z dość 
spadz is te j d r o g i , P o i n c o t w p a d ł 
n a p r z y d r o ż n ą w i ś n i ę . 

Z d e r z e n i e b y ł o b a r d z o s i lne i 
n i e s z c z ę ś l i w y r o w e r z y s t a z m a r ł 
n a s k u t e k o d n i e s i o n y c h w g ł o -
w ę o b r a ż e ń . 

W I A T R — 100 K L M NA G O D Z . 

Na, w y b r z e ż u w dep. V e n d é e 
sza la ła w i e l k a burza . W i a t r 
w i a ł z s zybkośc ią 100 k m n a 
godz inę . 

L i c z n e statki m u s i a ł y s c h r o -
n i ć się do por tu . 
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WCZASOWE Z K A R P A C Z A WIĘC z n o w u w W a r s z a -
w i e ! W c z o r a j r a n o p r z y -
j e c h a ł e m z w c z a s ó w , 

p ê l e n n i e z a p o m n i a -
•nych w r a ż e ń n o i — o p a l o n y 
n a b r ą z o w o . O c z y w i ś c i e w s z y -
s c y z n a j o m i zaczęli m n i e zaraz 
z a n u d z a ć , z a s y p y w a ć s e t k a m i 
p y t a ń : A gdzie byłeś , c o rob i -

c i c m z n a p i s e m „ C h r o b r y " u p e w 
n i a m n i e ostatecznie . A p a r a t 
m i a ł e m p r z e w i e s z o n y przez ra-
mię . S ł o ń c e ś w i e c i ł o z a c h ę c a j ą -
co, a n i ebo u d e k o r o w a n e b y ł o 
„ f o t o g e n i c z n y m i " c h m u r k a m i . 
Nie w y t r z y m a ł e m . P o s t a w i ł e m 
w a l i z k ę n a szosie i z r o b i ł e m 
p i e r w s z e w c z a s o w e zd jęc ia — 

Całymi dniami można łazikować po górach, otaczających Kar-
pacz i Bierutowice 

!6ś,' j a k i by t d o m w c z a s o w y , a 
j a k i e t o w a r z y s t w o ^ c z y b y ł y 
c i e k a w e wyc ieczk i , ' co d a w a l i 
jeść , czy o p a l a ł e ś się n a słoń-
cu , c zy m o ż e pod l a m p ą k w a r -
c o w ą ? 

M o ż n a wpros t osza leć ! W i ę c 
żeby m i e ć s p o k ó j , o d p o w i a d a -
ter jak n a j b a r d z i e j z d a w k o w o : 
B y ł e m w K a r p a c z u k o l o .Jele-
n i e j G ó r y , m i e s z k a ł e m W d o m u 
„ ' C h r o b r y " p o ł o ż o n y m nn w y -
sokośc i 700 m e t r ó w ponad po-
z i o m e m m o r z a , w s z y s t k o b y ł o 
j a k na j l epsze — r o z u m i e c i e ! ? 

Na szczęście rodz ina z o k o -
l ic W a r s z a w y j a k o ś nie przy -
jeżdżała w o d w i e d z i n y , tak że 
c i e k a w s k i c h pośród n a j b l i ż -
s z y c h z n a j o m y c h w k r ó t c e za-
b r a k ł o . 

Pozos ta ło m i jeszcze d w a ty-
g u d n i e u r l o p u , k tóre - pos tano -
w i ł e m spędzi.'' w W a r s z a w i e . 
Zresztą tyle r o b o t y ! Na s w o j e 
n ieszczęśc ie j e s t em f o t o a m a t o -
r e m , w y p s t r y k a ł e m n a wcza-
sach p o n a d 10 f i l m ó w i teraz 
trzeba je w y w o ł y w a ć , o d b i j a ć . 
C h y b a ze cz terdz ieśc i o s ó b z 
. . C h r o b r e g o " z o s t a w i ł o m i s w o 
je a d r e s y , z a z n a c z a j ą c p r z y 
tvm_ że jeśl i n ie p r z y ś l ę f o -
t o g r a f i i , to będą m n i e u w a ż a l i 
za... — No, d o m y ś l a c i e się za 
co. 

A w i ę c z a b i e r a m się do w y -
w o ł a n i a f i l m ó w . O k n o szczel-
n ie z a s ł o n i ł e m k o c a m i , p r z y g p 
t o w a ł e m c h e m i k a l i a i zaczy -
n a m o c z y w i ś c i e po ko le i — 
c h r o n o l o g i c z n i e , tak j a k p o n u -
m e r o w a n e są f i l m y . 

I o l o teraz, g d y patrzę na ne-
g a t y w y , p r z y p o m i n a m i się 
k a ż d y w c z a s o w y dz ień. 

W POSZUKIWANIU 
ZA KARPACZEM PR Z Y J E C H A Ł E M w c z e s n y m 

p o p o ł u d n i e m . P y t a m kie-
r o w c y a u t o b u s u , gdz ie tu 

bęctzie d o m w c z a s o w y „ C h r o -
b r y " a on m i o d p o w i a d a : 
„ S i e d ź c i e s p o k o j n i e , t o jeszcze ka 
w a ł d r o g i — w d r u g i m k o ń c u 
K a r p a c z a . Zresztą z a t r z y m a m 
tapn na c h w i l ę autobus , bo w i -
dzę, że m a c i e dużą w a l i z k ę . 
W y s i ą d z i e c i e przed s a m y m 
„ C h r o b r y m " . 

U c i e s z y ł e m się bardzo . D o s k o -
n a l e ' 

T y m c z a s e m a u t o b u s p ią ł się 
do g ó r y krętą , a s f a l t o w ą szo-
są. Przed o c z y m a u k a z y w a ł y 
m i się c o r a z to n o w s z e i p ięk-
n ie j sze w i d o k i g ó r . W z d ł u ż d r o 
gi , pośród d r z e w , r zędy e l e g a n -
c k i c h w i l l i i d o m ó w z g o d ł e m 
l i t e r o w y m w c z a s ó w — „ F W P " . 
S p o j r z a ł e m m i m o w o l i do pros-
pektu k u p i o n e g o na a u t o b u s o 
w y m p r z y s t a n k u . Zaraz , zaraz 
— gdzie jest o K a r p a c z u ? 

A c h a : „ O ś r o d e k W y p o c z y n k o -
w y F W P K a r p a c z — Bieruto -
w i c e p o s i a d a 108 d o m ó w w y p o -
s a ż o n y c h w e w s z e l k i e w y g o d y . 
N a j e d n y m t u r n u s i e o d p o c z y w a 
tu ok . 3 tys . ludzi p r a c y z ca-
ęa łego k r a j u Od 1949 r o k u , to 
jest od Czasu i s tn ien ia o ś r o d k a 
F W P , p r z e b y w a ł o tu ponad 
300 t y s i ę c y osób . . . " 

Ho -ho ! Ten K a r p a c z , to cale 
m i a s t o w c z a s o w e ! — p o m y ś l ą 
lem sobie. Mo je r o z w a ż a n i a 
p r z e r w a ł g los k i e r o w c y . No 
zb i e ra j c i e s w o j e rzeczy . Jesteś-
c ie już na m i e j s c u ! 

W y s i a d ł e m ! Przede m n ą , ele-
g a n c k i b u d y n e k . Czy to ten ? 
T a k _ t a b l i c z k a przed w e j ś -

z d j ę c i a m o j e g o d o m u w c z a s o w e -
go . 

BARDZO PRZYJEMNY BYŁ 
TEN PIERWSZY DZIEŃ e PR Z Y J Ę T O m n i e n i e z w y k l e 

m i ł o . Już p r a w i e w s z y s c y 
w c z a s o w i c z e b y l i n a m i e j -

scu. K i e r o w n i c z k a zaraz zapro-
w a d z i ł a m n i e do p o k o j u . 

— Będziec ie m i e s z k a l i w czle 
re ch — p o w i e d z i a ł a . A l e p o k ó j 
jest Imidzo d u ż y i w y g o d n y . 

R z e c z y w i ś c i e — p o k ó j b y ł 
p r z e s t r o n n y , w y g o d n y , c zyśc iu t -
ki . W i e l k i e , o s z k l o n e d r z w i 
p r o w a d z i ł y n a szerok i jak pod-
w ó r z e taras, z a l a n y p r o m i e n i a -
m i s ł o ń c a . 

N a j p i e r w p o z n a ł e m się z 
w s p ó ł l o k a t o r i m i . B r o n i s ł a w Jer 
sak p r z y j e c h a ł tu także z W a r -
s z a w y , t y l k o w c z e ś n i e j s z y m po-
c i ą g i e m . Jest r o b o t n i k i e m n a 
poczc ie , z k t ó r e j z a w s z e w y s y -
ł a m l isty. A wi'çc p r a w i e zna-
j o m y ! 

W a c ł a w R o m a n o w i c z — urzęd-
n i k b a n k o w y z B ia ł egos toku . 
A S t a n i s ł a w W i e r z c h o w s k i — 
p r z y s t o j n y , s z p a k o w a t y męż 
c z y z n a z bl izną nad o k i e m , jest 
m a j s t r e m z b y d g o s k i e j f a b r y k i 
t a ś m i p a s ó w . 

No — za logu p o k o j u nr. 12 
w k o m p l e c i e ! — p o w i t a l i m n i e 
w e s o ł o . 

U m y ł e m się po podróży , a po-
t e m w y s z l i ś m y n a taras . S ł o ń -
ce ś w i e c i ł o m o c n o ale s z c z y t y 
g ó r a zwłaszcza n a j w y ż s z a 
„•Śnieżka" z a k r y t e b y ł y p u c h a -
t y m i o b ł o k a m i . 

Z a c z ę l i ś m y d y s k u t o w a ć na te 
m a t f o t o g r a f i i . K o l . Jersak o k a -
zał się też f o l o a m a t o r e m . I za-
g a d a l i ś m y się tak n a t e m a t a-
p a r a t ó w , f i l t r ó w , f i l m ó w etc.. że 
n i e w i a d o m o k i e d y zapad ł 
z m r o k , a d ź w i ę k g o n g u przy -
p o m n i a ł , że czas na ko lac j ę . 

Ape ty t m i a ł e m w i l c z y , c h o ć 
b y ł y to p i e r w s z e g o d z i n y n a 
g ó r s k i m p o w i e t r z u . P iękna , prze 
s t r o n n a sa la j a d a l n a n a p e ł n i a -
ła się s z y b k o . S t o ł y b y ł y j u ż 
z a s t a w i o n e . 

Gdzieś w p o ł o w i e k o l a c j i , m ł o -
dy , s z czup ły , c z a r n y j a k c y g a n 
c h ł o p a k popros i ł o c h w i l ę u w a -
g i : 

- — Ja tutaj , o b y w a t e l e , jes-
tem i n s t r u k t o r e m k u l t u r a l n y m , 
to z n a c z y do m o i c h o b o w i ą z -
k ó w n a l e ż y o r g a n i z o w a n i e w a m 
p r z y j e m n y c h w y c i e c z e k , w ie -
c z o r k ó w ilp. Na początek , dzi-
s i a j po k o l a c j i p r o p o n u j ę tane-
c z n y w i e c z o r e k z a p o z n a w c z y . 
Z g o d a ? 

— Z g o d a , z g o d a ! 

— W i ę c s p o t y k a m y się w 
ś w i e t l i c y ! 

Od tego w i e c z o r a z n a l i ś m y się 
j u ż w s z y s c y dobrze . N a j p i e r w 
p o t a ń c z y l i ś m y p r z y adapterze , 
po tem, g d y ob. L id ia B a b u r y ń -
— p i e l ę g n i a r k a z P ł o c k a , w y -
g a d a ł a się, że g r a n a f o r t e p i a -
n i e — „ z m u s i l i ś m y j ą " w s p ó l n y 

nii s i ł a m i d o m a ł e g o k o n c e r t u . 
T r ź e b a przyznać , że g r a ł a do-
s k o n a ł e — t ro chę Sfzopena. t ro -
chę w ł a s n y c h , a m a t o r s k i c h 
k o m p o z y c j i . 

R o z m a w i a ł e m z nią k i l k a dni 
późn ie j , na w y c i e c z c e . A wie -
cie — o p o w i a d a ł a — ja n a u c z y -
ł a m się g r a ć d o p i e r o w 18 r o k u 
i to zupe łn ie p r z y p a d k o w o . 
siedzi nie m i e l i gdz ie podz iać 
p ian ina , k tóre dosta l i od rodzi-
n y , w i ę c w s t a w i l i je do m n i e . 
1 tak sarna, ze s łuchu , n a u c z y -
ł a m się g r a ć . Od 3 5 - l a t jes ieni 
p i e l ę g n i a r k ą , a n a stare la la 
n a u c z y ł a m się jeszcze g r y na 
f o r t ep ian ie . T o d la m n i e w i e l -
k a p r z y j e m n o ś ć . Strasznie lu-
b ię m u z y k ę ! 

0 

Przyjemnie jest na tarasie Domu Wypoczgnkowgco „Chrobry" w Karpaczu słoneczny dzień 

O obchodach 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko - Radzieckiej 
W całym kraju trwają obecnie 

przygotowania do obchodów Mie-
s iąca Pogłębienia Przyjaźni Pol-
sko - Radzieckiej , który trwać bę 
dzie w br. w dn iach 8.X. — 8.XI. 

W e wszystkich miastach wo je -
wódzkich i powiatowych, w wie-
lu zakładach pracy, w gminach 
i gromadach , powstały już K o m i -
tety O b c h o d u Miesiąca, w skład 
których weszli przedstawiciele na j 
szerszych rzesz społeczeństwa. 
Komitety ustalają program im-
prez, m a j ą c y c h n a celu dalsze 
zaznajomienie społeczeństwa z o -
siągnięciami poko jowe j polityki 
Z S R R , ze wspaniałymi sukcesa-
mi budu jących komunizm ludzi 
radzieckich, z wszechstronną, bra 
tnią pomocą udzielaną przez Zw. 
Radziecki naszemu narodowi. 

Narada aktywu T o w . Przyjaź-
ni Polsko - Radzieckie j ( T P P R ) , 
na której na podstawie wniosków 
zgłoszonych przez przedstawicie-
li organizacj i masowych oraz spo 
leczeństwa o m ó w i o n o przygotowa 
nia do zbl iżającego sie Miesiąca, 
odbyła sie ostatnio w Stalino-
grodzie. Szczególnie liczny udział 
w organizowaniu poszczególnych 
imprez zgłosili górnicy, hutnicy, 

przedstawiciele świata kultural-
nego i artystycznego. M. in. Za -
rząd G łówny Zw. Zaw. Gór -
ników przewiduje zorganizowa-
nie spotkania przodu jących gór-
ników z załogą radzieckich Bu-
downiczych Pałacu Kultury i Nau 
ki im. Józe fa Stal ina. 

Bogaty program odczytów, po-
gadanek, wystaw i różnych im-
preę artystycznych przygotowują 
również organizacje T P P R miast 
i wsi wo jewództwa łódzkiego. M. 
in. z inic jatywy kół wiejskich T o 
warzystwa odbędzie się ponad ty-
siąc odczytów i wieczornic , ma-
j ą c y c h na celu zapoznanie naj -
szerszych mas pracu jących chło-
pów ze wspaniałym rozwojem ra-
dzieckiego rolnictwa oraz nowo-
czesnymi sposobami uprawy roli 
i hodowli . 

Wojewódzki Komitet Obchodu 
Miesiąca we Wrocławiu przygo-
towuje m. in. liczne imprezy ar-
tystyczne, i lustrujące dorobek kul 
kuralny narodów Związku Ra-
dzieckiego. W pow. świdnickim 
projektuje sie założenie w każ-
dej wsi gablot ze zdjęc iami obra-
zu jącymi rozwój i osiągnięcia roi 
nictwa radzieckiego. 

n ie z a l u d n i ł a się c zy te ln ia . W 
m i ę k k i c h , w y g o d n y c h f o t e l a c h 
p r z y j e m n i e b y ł o p o c z y t a ć po ca 
ł o d z i e n n e j w y p r a w i e . 

A l e n a j w i ę c e j w r a ż e ń jjozosta-
w i l a n a m w y c i e c z k a n a n a j -
w y ż s z y szczyt — n a Śnieżkę . 
1603 m e t r y ! C z y m b y l i ś m y w y -
żej , t y m m n i e j r o ś l i n n o ś c i , t y m 
b a r d z i e j dz ik i s t a w a ł się k r a j o -
braz . Na szczyc ie , gdz ie prze-
b i ega . g r a n i c a p a ń s t w o w a , spot 
k a l i ś m y l iczne w y c i e c z k i czes-
k i ch t o w a r z y s z y . I b y ł o bardzo , 
b a r d z o p r z y j e m n i e . A ż szkoda 
b y ł o w r a c a ć . A l e d r o g a d ługa , 
d a l e k a i u c i ą ż l i w a . Trzeba b y ł o 
s z y k o w a ć się do p o w r o t u . 

Te d w a t y g o d n i e w c z a s ó w 
m i n ę ł y „ j a k z bicza trząsł" . Mic 
l i ś m y w t y m o k r e s i e 5 w y c i e -
czek. co drug i dzień chodz i l i ś -
m y na w y s t ę p y t ea t rów i czoło-
w y c h z e s p o ł ó w a r t y s t y c z n y c h 
z k r a j u , k lóre tu b a w i ł y n;i w y 
s l epach g o ś c i n n y c h , do kina. . . 
No i m e c z e s i a t k ó w k i , w i e c z o r -
ki taneczne , p i n g - p o n g , s z a c h y , 
czyte ln ia , s p a c e r y w c i che wie -
c z o r y . Dobrze b y ł o na w c z a s a c h ! 
N a b r a ł e m w i e l e sił do da lsze j 
p r a c y dla L u d o w e j O j c z y z n y 
k tóra tak serdecznie i t r o s k l i w i e 
o p i e k u j e się ludźmi p r a c y , t ro -
szczy się o i ch z d r o w i e i w y p o -
c z y n e k ! 

B. K A R C Z . 

SZPITAL PCK w KOREI 
Historia polskiego szpitala w Korei nie jest długa. Wyje-

chali wiosną. Transport złożony z kilkudziesięciu wagonów 
przez illugie cztery tygodnie wędrował na Koreę... W pierw-
szym koreańskim mieście, usianym lejami bomb, zrytym po-
ciskami, na powitanie polskiego szpitala — ludzie wyszli z zie-
mianek. Nieśli polskie i koreańskie flagi i z niemałym 
trudem zdobyła iv tym mieście, wypalonym od pożarów — 
wiązanki świeżych polnych kwiatów... 

Pierwszy okres pracy chirur-
gów, internistów, pielęgniarek i 
całego personelu szpitala wypeł-
niła ciężka, trudna praca : byli 
tragarzami, stolarzami i elektry-
kami — byli zespołem ludzi, któ-
rzy sprawie jak najszybszego u-
ruehomjenia szpitala oddali cały 
swój zapal i energię... Nocami roz 
ładowywano wagony, ukryte w tu 
nelach przed bombardowaniem, 
nocami drogą między skalami a 
przepaścią polscy kierowcy prze-
wozili sprzęt szpitalny do doliny 
którą później od imienia naczel-
nego lekarza, doktora Wojc iecha 

WYCIECZKI W G Ó R Y 
O K O L I C Z N E 

D n a s t ę p n e g o dnia zaczę ły 
się w y c i e c z k i . N a j p i e r w 
koi . C z e s ł a w S t a r o ń ( to 

n a s z r e f e r e n t k u l t u r a l n y ) o p r o 
w a d z a ł n a s po n a j b l i ż s z e j oko -
l icy , a w i ę c K a r p a c z u i B i e ruto 
w i c a c h . 

P o l e m , s a m o c h o d a m i po je -
c h a l i ś m y n a w y c i e c z k ę ' ob jaz -
d o w ą . Oj, b y ł o c o o g l ą d a ć ! Po -
c z ą t k o w o p o j e c h a l i ś m y do 
S z k l a r s k i e j Poręby , po drodze 
o g l ą d a j ą c r u i n y s t a r e g o po lsk ie 
g o z a m c z y s k a „ C h o j n i k " i w o -
dospad „ S z k l a r k ę " . Da le j — na 
t. z w . „zakręt ś m i e r c i " . W i d a ć 
s t a m t ą d cale p a s m o K a r k o n o -
szy, a w do l in ie , hen — poniże j , 
Je lenią Górę . P o l e m zwiedz i l i ś -
m y Ś w i e r a d ó w . Na Ile Oryginał 
n y c h z a b u d o w a ń w i e l k i e g o uz-
d r o w i s k a w s z y s c y o c z y w i ś c i e 
chc i e l i m i e ć p a m i ą l k o w e zdję-
cia. Sląrl s a m o c h o d y z a w i o z ł y 
n a s do P i l i c h o w i c — nad o g r o m 
ną zaporę w o d n ą . — O l b r z y m i e 
j ez i o ro r o z l a n e w kot l in ie m i ę -
dzy g ó r a m i , w s p a n i a ł a t a m a , u 
s l ó p k tóre j p r a c u j e o g r o m n a e-
l e k l r o w n i a w o d n a , prze jażdżka 
m o t o r ó w k ą . 

T y l e w r a ż e ń , t y l e c u d n y c h 
w i d o k ó w ! W r ó c i l i ś m y s p o w r o 
tern n a ko lac j ę , z r o b i w s z y c h y -
b a ze 120 k i l o m e t r ó w g ó r s k i m i 
s z o s a m i . 

T e g o w i e c z o r a , k a ż d y czut się 
t r o c h ę z m ę c z o n y w i ę c z r e z y g n o 
w a n o z t a ń c ó w . Z a .to szczegó l -

Na tle oryginalnych zabudowań 
we zdjęcie 

wszyscy chcieli mieć pamiątko-

Wiechno , nazwano — Wojc ie -
chowem. 

Rozstawianie namiotów, skła-
danie podłogi z desek pozosta-
łych po skrzyniach, urządzenie 
sali operacyjnej , budowa ziemian 
ki rentgenowskiej i drugiej na 
fizykoterapię, urządzanie apteki 
i laboratorium — zajęło następ-
ne dni i noce... Spali krótko — 
od świtu podzieleni na brygady 
robocze odbierali przydzielone im 
zadania. Ranni żołnierze czekali 
— nie wolno było tracić ani chwi 
li. „ W dwa dni po przyjeździe — 
podaje koreańska gazeta — chi-
rurg, towarzyszka Barbara War-
da wykonała kilka operacji u cięż 
ko rannych" . „Od 8 do 30 czerw-
ca — piszą polscy lekarze — na 
sali operacy jne j wykonano 95 
zabiegów, w tym 26 dużych gip-
sów..." 

W A L K A Z W R O G I E M 
I W A L K A Z Ż Y W I O Ł A M I 

Szpital składa się z trzech od-
działów: pierwszego i drugiego 
chirurgicznego i trzeciego inter-
nistycznego. Oddziały rozmieszczo 
ne są w dolinach górskich w od-
ległości 6 do 8 ki lometrów każ-
dy. Aby dostać się do internistów 
trzeba promem przejechać rzekę 
Czen Czon-gan. a potem saniami 
zaprzężonymi w woły przebyć je-
szcze kilkanaście kilometrów. Nie 
raz przeprawę rzeczna bombami 
zasypywały „B-29" — śmiercio-
nośne samoloty wroga, nieraz o-
bok ukrytych w skalach namio-
tów opatrunkowych i oddziałów 
— rozrywały się amerykańskie po 
ciski. Do walki o życie rannych 
żołnierzy Korei , o ukrycie szpi-
tala przed okiem piratów powie-
trznych doszło jeszcze j edno — 
walka z przyrodą, z żywiołem... 

Podczas 45-stopniowych bez-
wietrznych skwarów wyschła rze-
ka Czen Czon-gan, w której pie-
lęgniarki prały bieliznę i bandaże 
rannych — o wodę trzeba się by-
ło starać. Potem w lipcu zaczęła 
się pora d e s z c z o w a ' i wezbrana, 
potężna rzeka zalała ziemianki, 
wdarła się do sali operacyjnej , 
zerwała prom, odcięła oddziały.» 
W szpitalu trwała nieprzerwanie 
normalna praca. Z e wszystkich 
sil pomagała polskim przyjacio-
łom mie jscowa ludność. Ze wszy-
stkich sił pomagały siostry i le-
karze koreańscy. Swoją wspania-

łą postawą, pomagali — uczyli 
męstwa — chorzy. 

— Doktorze, prędzej operację 
— ja muszę na front — słowa 
te słyszeli często lekarze. — „Ko-
masemida kuni t omu" — dzięku-
ję towarzyszu doktorze — mówił , 
uśmiechając się mimo bólu po-
parzony napalmem żołnierz, po 
skończonym opatrunku... 

W D Z I Ę C Z N O S C LUDU 
K O R E A Ń S K I E G O 

A potem z dalekich fronto-
wych dróg zaczęły przychodzić 
listy serdeczne, długie — to wy-
pisani ze szpitala ozdrowieńcy pi-
sali do swoich lekarzy i pielęg-
niarek. Ludzie ze szpitala zapi-
sują w historii braterstwa z wal-
czącym ludem Korei piękna, wzru 
szającą kartę. W gorącym okre-
sie walk frontowych szef koreań-
skiej służby zdrowia, generał Lie 
dziękował polskim lekarzom za 
ratowanie życia koreańskim o-
brońcom ojczyzny. 

Za swoją piękną 1 ofiarną pra-
cę Polacy z koreańskiego W o j -
c iechowa stali się bliscy i drodzy 
okolicznej ludności. Stosunki z tą 
ludnością stanowią oddzielny roz-
dział w historii szpitala. 

Można sobie wyobrazić wiele, 
— poświęcenie, pracę w dzień i 
w nocy, męstwo, upór — ale trud-
niej może będzie wyobrazić sobie 
trojaka i krakowiaka odtańczone-
go w ziemiance dalekiej koreań-
skiej doliny przez dziewczęta z 
organizacji ZMP-owskie j szpitala. 
Trudno wyobrazić sobie rannych 
koreańskich żołnierzy i o f i cerów 
śpiewających po polsku piosenkę: 
„Płynie Wisła, p łynie- . " i pieśń o 
Kim Ir-senie w wykonaniu pol-
skich lekarzy. Tak było 22 lipca, 
kiedy koreańskie Wo j c i e chowo 
świętowało rocznicę wyzwolenia 
Polski... Jeszcze trwała wojna , je-
szcze krążyły odrzutowce wroga, 
a w dolinie położonej o kilkanaś-
cie tysięcy kilometrów od nasze-
go kraju — obchodzono święto 
wyzwolenia. 

' m » * 

Ludzie ze szpitala mają głębo-
ką świadomość tego, że tu w 
Wojc iechowie — oni właśnie re-
prezentują Polskę, że u nas w 
kraju i nad rzeką Czan Czon-
gan Ich praca i postawa — była 
i jest skromnym wyrazem naszej 
przyjaźni, naszego braterstwa i 
solidarności z bohaterskim naro-
dem Korei . 

Ta właśnie świadomość pozwa-
lała wytrwać w najcięższych 
dniach wojny. Ta świadomość po 
maga i teraz, kiedy w Korei le-
czące j się z ran pracuje dzielnie 
mala ekipa polskich przyjaciół . 

Krystyna Zielińska 

PRAWDZIWE OBLICZE BISKUPA KACZMARKA 
(Dokończenie ze str. l-szej) 
Otóż, ze szczególowego życiory-

su przez samego bp Kaczmarka 
opowiedzianego wynika jasny o-
braz i jego ideologii, i jego poli-
tyki. 

Od młodości aż po lata ostat-
nie w kraju czy poza jego grani-
cami, bp Kaczmarek żyje i działa 
w środowiskach zdecydowanie re-
akcyjnych — tych, co za cel ma-
ją obronę za wszelką cenę stare-
go ustroju kapitalistycznego i 
walkę wszelkimi środkami z ru-
chem robotniczym, z masami lu-
dowymi, z soc jal izmem. Raz po 
raz padają nazwiska i nazwy, któ 
re mówią same za siebie : Degrel-
le w Belgii, Piłsudski. Sosnkowski 
czy Beck w kraju, nuncjusze pa-
piescy w Warszawie i Berlinie, 
„Strzelec" , Akc ja Katol icka, pra-
łat watykański ks. Kwiatkowski, 
specjalista od „akcj i antykomu-
nistycznej" . Z a okupacj i zaś nie 
kto inny tylko gubernator Frank, 
a po wyzwoleniu — NSZ, Miko-
łajczyk, ambasador USA Bliss La-
ne, „rząd londyński" , książę-kar-
dynał Sapieha... 

Z nimi wszystkimi ks. Kaczma-

rek, a od r. 1938 biskup Kaczma-
rek styka się bezpośrednio, roz-
mawia, naradza, współpracuje . 
Jest aktywnym działaczem polity-
cznym reakcji polskiej — sana-
cy jne j , prohitlerowskiej , faszyzu-
jące j , jest wybitnym przedstawi-
cielem tego wyższego kleru pol-
skiego, który ślepo słucha się roz-
kazów Watykanu — nawet wte-
dy, gdy Watykan pcha Polskę w 
objęcia III Rzeszy, gdy potem, 
od 1939 r., każe być lo ja lnym wo-
bec okupanta. 

W zeznaniach bp Kaczmarka 
— rzeczowych, dokładnych, usy-
stematyzowanych — widać jas-
no, jak na dłoni, do czego ta po-
lityka, której zeznający był wy-
bitnym przedstawicielem, zmie-
rzała i po dziś dzień zmierza. Wi-
dać było jasno, jak ta polityka, 
ma jąca swoje ośrodki dyspozy-
cj i poza Polską, niosła z sobą 
śmiertelne dla Polski niebezpie-
czeństwo, groziła j e j wręcz zgu-
bą. 

Oto okres przedwojenny. Mię-
dzynarodowa reakcja, a z nią re-
akcja polska stawia na III Rze-
szę, na Hitlera. On ma być tara-

nem świata kapitalistycznego, u-
derzającym w Z S R R . On ma być 
przykładem, jak należy się roz-
prawić z lewicą we własnym kra-
ju. Dla Polski wzrost potęgi hit-
lerowskiej Rzeszy to śmiertelna 
groźba. Bp. Kaczmarek wspomi-
na. jak to w r. 1938, po zjeździe 
legionistów w Kielcach, gen. 
Sosnkowski odwiedził go w pała-
cu biskupim i glosil chwalę sa-
nacy jne j polityki ugody z Hitle-
rem. Bp. Kaczmarek tę politykę 
od lat już popierał, wśród ducho-
wieństwa i wiernych propagował, 
bo takie szły zlecenia z Watyka-
nu. Watykan, jak dziś bp. Kacz-
marek sam przypomina — zachę-
cał reżim sanacyjny do współpra-
cy z III Rzeszą i przeznaczał Pol-
sce rolę pomostu, przez który huf 
ce SS-mańskie mają wyruszyć na 
Z S R R , kraj socjal izmu, główny 
cel ataku reakcjonistów całego 
świata. 

marek po prostu hitlerowskim a-
gentem, wciągniętym na listę pod 
takim to a takim numerem. Nie, 
on był reakcyjnym politykiem, 
„watykańczykiem" raczej niż Po-
lakiem — i konsekwentnie uwa-
żał, że trzeba popierać Hitlera 
tym bardziej wtedy, gdy Armia 
Radziecka idzie jak burza na za-
chód i może przynieść klęskę fa-
brykanckiego i obszarniczego świa 
ta. 

Bp. Kaczmarek teraz widzi ( i 
mówił o tym wczoraj przed są-
dem) , że wpływy z zachodu, głów 
nie watykańskie, którym ulegał, 
rozbrajały go jako Polaka, osła-
biały jego patriotyczne uczucia, 
kazały iść torem tym, którym szli 
w latach okupacj i tylko zdrajcy. 

POLSKIE RADIO 
Audycje polskiego radia na piątek 25 września 

NA FALI 1.322 m. 

Godz. 16.00: dziennik popołud-
n iowy ; 16.10: wiązanka melodii 
operetkowych ( p ł y t y ) ; 16.20: re-
cital skrzypcowy Jaschy ( p ł y t y ) ; 
17.22: muzyka : 17.30: stylizowana 
polska muzyka ludowa ; 18.00: na 
szerokim świecie ; 18.15: muzyka 
rozrywkowa ( t a ś m y ) ; 18.25: tań-
ce ludowe w operach ; 20.00 : stan 
pogody i dziennik wieczorny ; 
20.20 : wiadomości sportowe ; 
20.38: melodie taneczne ( p ł y t y ) ; 
20.45: „Kawaler złotej gwiazdy" 
— fragm. powieści Siemiona Ba-
bajewskiego, przekład Stanisława 
Purmanika ; 21.05: koncert sym-
fonicznej muzyki francuskie j ; 
22.27 : muzyka taneczna. 

leszcze w tym roku 41.900 nowych 
mieszkań dla metalowców radzieckich 

K r e d y t y w w y s o k o ś c i 2 i pól 
m i l i o n a rub l i zostały p r z y z n a n e 
m e t a l u r g i i r a d z i e c k i e j na budo-
w ę d o m ó w m i e s z k a l n y c h dla 
r o b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w zatru-
d n i o w y c h w t y m p r z e m y ś l e . Do 
k o ń c a tego r o k u m e t a l o w c y ra 
d z i e c c y o t r z y m a j ą o g ó ł e m mi 
l ion 675 tys. m . k w . powierz -
chni z a m i e s z k a ł e j czy l i o k o ł o 
11.900 m i e s z k a ń . P r ó c z tego 
dla. m e t a l o w c ó w i ich rodz in 
b u d u j e się w Z w i ą z k u Radz iec -

k i m 200 b u d y n k ó w przezna-
c z o n y c h na żłobki , s zko ły , poli-
k l in ik i i o g r o d y dziec ięce . 

W p i e r w s z y m pó ł roczu br. 174 
tys. m. k w . p o w i e r z c h n i z a m i e 
szka le j zos la lo o d d a n y c h do 
u ż y t k u p r a c o w n i k o m con l ra l e-
l e k t r y c z n y c h i f a b r y k p r z e m y -
słu e l e k t r y c z n e g o . Do l i czby lej 
nie w c h o d z i l iczba m i e s z k a ń 
(86.000 m . k w . ) , k l óre zbudo -
w a n o dla. r o b o t n i k ó w b u d u j ą -
c y c h centra le . 

NA FALI 407 m. 
Godz. 15.30: dla dzieci — „Krzak 

j a śminu" — z pow. Hanny Mort -
kowicz-Olczakowej ; 16.20: kon-
cert rozrywkowy ; 17.00 : wiado- • 
mości popo łudniowe ; 17.20: „ M o -
j a mi la" — pieśń Władysława j 
Szpilmana, słowa Bronisława Bro 
k a ; 18.00: muzyka rozrywkowa; : 
18.40: fel ieton teatralny lub fi l -
m o w y ; 18.55: Robert Schumann, 
etiudy symfoniczne, gra Barbara 
Muszyńska; 21.00: dziennik wie-
czorny ; 21.26: wiadomości spor-
towe ; 21.36: muzyka taneczna 
(p łyty) . 

Na sobotę 26 września 
NA FALI 1.322 m. 

Godz. 16.00 : dziennik popołud-
niowy ; 16.20 : koncert rozrywko-
w y ; 17.35: pieśni Schuberta ; 
17.55: muzyka ; 18.15: popołud-
niowy koncert popularny ; 19.05: 
„Na muzycznej fa l i " ; 20.00: dzień 
nik wieczorny ; 20.28 : wiadomości 
sportowe ; 20.38 : Leopold — wią-
zanka wiedeńskich melodii ludo-
wych ( p ł y t y ) ; 20.45: muzyka ta-
neczna ; 21.45: koncert krakow-
skiej orkiestry i chóru. 

NA FALI 407 m. 
Godz. 16.20: utwory Ludwika 

von Beethovena ( p ł y t y ) ; 17.00: 
wiadomości popo łudniowe ; 18.55: 
muzyka taneczna ; 19.30: muzyka 
i aktualności ; 21.00: dziennik 
wieczorny; 21.26: wiadomości 
sportowe; 22.00: „Napad na dru-
karnię" — fragm. pow. J. Ama-
do p.t. „Podziemia wolności" , 
przekład Eug. G r u d y ; 22.50: mu-
zyka taneczna (p łyty ) , j ( 

Ta polityka, której bp Kacz-
marek byt aktywnym rzeczni-
kiem, doprowadziła, jak wiemy, 
do września 1939 r., do upadku 
państwa polskiego, do wyniszcza-

l j ą c e j nasz naród i nasz kra j o-
kupacji . 

Czy bp Kaczmarek-polityk wy-
j c iągnął stąd jakieś wnioski? Czy 
] zrewidował swoją polityczną i ideo 
i logiczną linię? Czy zrozumiał, że 
: dalej idąc tą drogą stacza się nie-

uchronnie w bagna zdrady naro-
dowej? 

Nie, bp. Kaczmarek jest kon-
sekwentny i nadal posłuszny te-
mu, co w Watykanie zadecydują. 
Z Watykanu, przez nuncjaturę pa 
pieską w Berlinie, idą do okupo-
wanej Polski wskazania, aby 
Niemcom oporu nie stawiać, aby 
z losem się pogodzić i porządnie 
pracować. Polska to mala rzecz: 
walka z „czerwronym niebezpie-
czeństwem" — to jest główne i to 
decyduje . 

I ks. bp. Kaczmarek konsek-
wencje ze swoje j przedwojennej 
antyludowej polityki — wyciąga 
w całej pełni w latach okupacj i . 
Gdy wezwany do gestapo w Ra-
domiu spotyka się tam z życze-
niami, aby namawiał Polaków do 
spokoju i lo ja lnej współpracy z 
władzami niemieckimi — życze-
nie to spełnia z nadwyżką. .lego 
listy pasterskie i liczne instruk-
c je z lat 1939—44 są zdradą i od-
szczepieństwem, wywołują oburzę 
nie wszystkich uczciwych Pola-
ków, wierzących i niewierzących, 
bo jkotowane są przez patriotycz-
nych księży z diecezji kieleckiej. 
Ale są one także konsekwencją — 
nieuchronną konsekwencją — re-
akcyjnej , antyludowej, watykań-
skiej postawy i polityki, której 
bp. Kaczmarek przez poprzednie 
20 lat służył. 

Spełniając te czy inne żądania 
okupantów, uda jąc się — za a-
probatą kardynała Sapiehy — 
wraz z biskupem Lorkiem i Kubi-
ną 27 maja 1941 r. na wizytę do 

I Franka, nie był przecież bp, Kacz 

Reakcyjna, antynarodowa poli 
tyka bp. Kaczmarka i innych do-
stojników kościelnych • poniosła 
katastrofalną klęskę. Czy nauczy-
ło to czegokolwiek i otrzeźwiło 
bp. Kaczmarka, sztandarowego 
reprezentanta reakcyjnych kół 
Episkopatu? 

Nie, on — podobnie jak kar-
dynałowie Hlond i Sapieha, jak 
niektórzy inni dostojnicy kościel-
ni — kroczył dalej tą samą dro-
gą z nieuchronnymi dla te j dro-
gi konsekwencjami zdrady i za-
przaństwa. 

Bp. Kaczmarek jest tym, który 
wzniecał w Polsce Ludowej we-
wnętrzne waśnie, do pracy usiło-
wał zniechęcać, szerzył wieści o 
rychle j i nieuniknionej trzeciej 
wojnie , a w końcu — związał się 
i współpracował z obcymi, wrogi-
mi Polsce ośrodkami, z obcym wy 
wiadem. 

t Dlaczego do lego aż dochodzi , 
ze bp. Kaczmarek tajemnice pań-
stwowe wrogowi zewnętrznemu 
zdradzał, dywersji politycznej się 
chwytał , na manowce zdrady na-
rodowej ponownie się stoczył? 

Dlatego, że — jak w iat»ch 
przedwojennych i podczas okupa-
cji, tak i po wyzwoleniu Polski 
był rzecznikiem — i to czynnym 
rzecznikiem — reakcji międzyna-
rodowej i polskiej, był realizato-
rem polityki watykańskiej , która 
znów na imperializm amerykań-
sko-niemiecki postawiła. 

A ta stawka oznaczała dla Pol-
ski: zrzec się Z iem Odzyskanych 
i uczynić nasz kraj podległym »• 
merykańsko • niemieckiej władzy. 
Ta stawka oznaczała : nową pożo-
gę, ruiny i potoki krwi polskiej. 
Ta stawka oznaczała praktycznie 
dla bp. Kaczmarka i jemu podob-
nych : szkodzić politycznie i gos-
podarczo państwu polskiemu, od-
dawać usługi obcemu wywiadowi 
i dywersji . 

Aż do takich konsekwencji re-
akcyjna, antyludowa postawa po-
lityczna doprow-.dzila biskupa 
Kaczmarka. 

Wczora j , w zeznaniach wid»ć 
było. że te wszystkie nieuchron-
ne konsekwencje i bankructwo 
swoje j polityki wyraźnie zobaczvl, 

H. K. 



Huragan spowodowaî liczne szkody 
i śmierć pięciu marynarzy 

KRÓTKOWZROCZNY 

Gwałtowna burza, która od 
trzech dni trwa nad Atlantykiem, 
Kanałem La Manche i Morzem 
Północnym, spowodowała liczne 
szkody w portach francuskich. 

TV Calais dum okręty towaro-
we, których odjazd przewidziany 
był w tych dniach, nie wyruszy-

był do portu z dwugodzinnym o-
późnienierh. 

I)wa holowniki towarzystwa 
„Abeilles" wyruszyły ostatniej 
nocy na pomoc robotnikom, któ-
rzy pracują ]>rzy pogłębianiu por 
tu wejściowego w Hawrze. 

Huragan, który zbiegł się z 

zostal pogłębiony o 60 cm. 
Depesze z Londynu podają, że 

siatek morski „Queen-Etisabeth" 
powracający z 973 pasażerami z 
Xowego Jorku, którego wiejący 
z szybkością 100 km./godz. hura-
gan zastał na pełnym morzu, 
zmuszony byt przybić do naj-

Pod każdą szerokością Gz£aiuieâ,ftta>tifUJiazy,224flg.. 
geograficzną 

W m a ł y m m i a s t e c z k u g r e n -
l a n d z k i m S u k k e r t o p p e n ' ( i n -
n y c h n i ż m a ł e , t a m n i e m a ) 
j e s t k i n o . P o n a d t o w S u k k e r -
t o p p e n w y c h o d z i g a z e t a „ M e -
t e o r e t " . R e d a k t o r z y t e j g a z e t y 
— ' j a k ' i n f o r m u j e d z i e n n i k ' 
d u ń s k i „ I n f o r m a t i o n " — o -
st.ro p r o t e s t u j ą p r z e c i w t e m u , 
by w S u k k e r t o p p e n w y ś w i e t l a 
n o f i l m y a m e r y k a ń s k i e . 

F a k t , że p o d o b n e ś m i e c i e — 

p i sze „ M e t e o r e t " — z a j m u j ą 
w o g ó l e m i e j s c e n a n i e l i c z -
n y c h d o c i e r a j ą c y c h d o n a s 
s t a t k a c h — w y d a j e się w r ę c z 
s k a n d a l i c z n y . 

N a w e t n a t y m p ó ł n o c n y m 
k o ń c u ś w i a t a , n i e z e p s u t y m 
p r z e c i e ż n a d m i e r n a i l o ś c ią r o z 
r y w e k , t r u d n o s p r z e d a ć h o l l y -
w o o d z k ą m a k u l a t u r ę j a k o a u -
t e n t y c z n e d z i e ł a sztuki . . . 

Statek, który widzimy na zdjęciu osiadł na mieliźnie, 5 
ły z portu, czekając na uspokoje-
nie się morza. 

Według podanych komunika-
tów, mieszkańcy Dunkerquc, Ca-
lais i Boulogne, spędzili ostatnią 
noc w wielkim niepokoju, a szcze 
golnie ci, którzy zainstalowali się 
w fińskich domkach, t. zw. „Mai-
sons prefabriquees". 

TV Hawrze, mimo szalejącego 
huraganu, który wiał z szyb-
kością 90 km./godz., nie zanoto-
wano żadnych poważniejszych 
wypadków ani pożarów. 

Amerykański statek pasażerski 
„United States" mający na swym 
pokładzie 1.500 pasażerów, uda-
jący się i l\'owego Jorku, przy-

wielkim przypływem morza, prze 
szedł gwałtownie również nad za 
toką Douarnenez. 

Prawie wszystkie łodzie rybac-
kie w tym porcie (około 125) 
wpłynęły z powrotem do portów 
nie mogąc kontynuować połowu 
z powodu gwałtownego przypły-
wu morza. Skorzystały z tego je-
dynie sardynki powracając do 
swych ognisk domowych, ale zda-
je sięj że nie na dtugo. 

IV Saint-Nazaire zostały przer 
wane dwie linie telefoniczne, po-
wyrywane drzewa z korzeniami i 
uszkodzonych zostało wiele da-
chów. Siła fal była tak wielka, 
że brzeg na bulwarze morskim 

marynarzy poniosło śmierć. 
bliższego portu w Southampton. 
Przybył on z 13-godzinnym opóź-
nieniem. 

IV przeciiineństwie do wiel-
kich trudności, jakie napotkali 
wszyscy na morzu, pasażerouiie 
udający się z Ameryki samolota-
7ni, przybyli do Europy dzięki hu 
raganowi, który ich popychał o 
kilka godzin wcześniej. 

Zaskoczony przez burzę holow-
nik „Haneh" osiadł na mieliźnie 
w pobliżu Irlandii 70 metrów od 
brzegu. Pięciu marynarzy z zało-
gi holownika zaginęło. 

Kardynał Spellman i Richelieu 
K a r d y n a ł S p e l l m a n jest g ł o -

w ą k o ś c i o ł a k a t o l i c k i e g o w 
U S A , Nie t y l k o . Jest także o -
pcikn f e d e r a l n e j k o m i s j i c e n z u -
ry f i l m o w e j . Ostatn io n a p r z y -
k ład z a p r o t e s t o w a ł os tro prze 
c i w k o n o w e j w e r s j i f i l m o w e j 
„ T r z e c h m u s z k i e t e r ó w " , z rea l i -
z o w a n e j przez w y t w ó r n i ę „ C o -
l u m b i a " n a p o d s t a w i e p o w i e ś c i 
A l e k s a n d r a D u m a s a ( o j c a ) . 

P r z y c z y n ą tego ś w i ę t e g o o b u -
rzenia b y ł a o s o b a k a r d y n a ł a 
R i c h e l i e u , pos iać dość z n a n a 
h i s t o r y k o m i p i s a r z o m — z 
r o z p u s t n e g o ż y c i a i po l i tycz -
n y c h i n t r y g n a d w o r z e L u d w i -
k ó w . D u m a s o p a r ł się v» s w o -
jej p o w i e ś c i n a w s p ó ł c z e s n y c h 
b i o g r a f a c h , zaś a u t o r s c e n a r i u -
sza f i l m o w e g o n ie m y ś l a ł „ p o -
p r a w i a ć " D u m a s a an i h is tor i i . 

K a r d y n a ł S p e l l m a n b y ł o d -
w r o t n e g o z d a n i a : h i s t o r i a to 
n i e oset, żaden rzep n ie p o w i -

DECYZJA CHAPLINA 
Charlie Chaplin, przebywający 

obecnie w Szwajcarii , zabronił swe 
mu synowi Sydneyowi przyjęcia 
zaof iarowanej mu roli w holly-
woodzkim f i lmie „Historia Jackie 
Coogana" . Sydney mial grać rolę 
swego o jca , Charlie Chaplina, któ 
ry przed blisko 30 laty odkrył, i 
rozwinął talent młodego Coogana. 

n i e n się czep iać p u r p u r y kar-
d y n a ł ó w . K a z a ł w i ę c w s t r z y -
mać- e k s p l o a t a c j ę f i l m u . P o n i e -
w a ż j e d n a k i w y t w ó r n i a fi i -
m o w a , k t ó r a n a k r ę c i ł a n o w ą 
w e r s j ę „ T r z e c h m u s z k i e t e r ó w ' ^ 
m i a ł a coś do p o w i e d z e n i a — 
znalez i ono w k o ń c u s a l o m o n o -
w e w y j ś c i e z tego k o n f l i k t u : 
w y c i ę t o w f i l m i e w s z y s t k i e sce 

n y z k a r d y n a ł e m R i c h e l i e u i 
n a g r a n o je p o n o w n i e z tą m a ł ą 
p o p r a w k ą , że k a r d y n a ł w y s t ę -
p u j e w f i lmie . . . j a k o o s o b a 
ś w i e c k a . 

W ten sposób k a r d y n a ł Spe l l -
m a n u r a t o w a ł h o n o r k a r d y n a -
ła R i c h e l i e u , a w y t w ó r n i a „ C o 
l u m b i a " — s w o j e przysz łe do-
c h o d y z f i l m u . 

TAK W Y G L Ą D A P I E R W S Z Y SAMOCHÓD 

B E N Z Y N O W Y 

Pierwszy samochód benzynowy — pojazd Siegfrieda Marcusa, de-

monstrowany w Wiedniu w roku 1876 

Pan Louis którego widzimy n 
wód w pasie wynosi 1 m. 98 
obecnie 55 lat p. Louis po 
śniadanie wypija litr kawy z 
funty chleba. Ob iad jego sk 
500 gr. kiełbasy, kilogramu 
smażonych (frites), funta ma 
bert). Wieczorem natomiast n 
sa. — Przed 10 laiy p. Loui 
lach paryskich, zdołał na sw 
kg. sztuki mięsa a 300 kg n 
231 kg. — Już w chwili, gd 
skowej waży! on 180 kg. P. 
gibkim, bowiem codziennie r 

wia gim 

a zdjęciu waży 224 kg ! O b -
a w łydkach 60 cm. Mająs 

ddaje się surowej diecie. Na 
mlekiem, 6 smażonych jaj i 3 
lada się z dwóch litrów wina 

„ent rekotu" , funta kartofli 
karo.nu, jednego sera (camem 
ie spożywa ani wina ani mię-
s, który był rzeźnikiem w Ha-
ych ramionach przenieść 500 
a głowie. Ważył on wówczas 
y go powołano do służby woj-
Louis jest jednak rzeżkim î 
ano w ciągu 10 minut upra-
nastykę. 

H e n r i L e f f e b v r e 
(Dokończenie :e str. 1-szej) 

c y r ó w n i e ż c z t e r e c h i n n y c h 
n a u k o w c ó w : p p . V a c h e r , B a r -
b a r o n , B l o c h i M a r g u e r i t e 
V e r g n a u d . 

T e d e c y z j e w y w o ł a ł y g w a ł -
t o w n y p r o t e s t n i e t y l k o w ś r ó d 
k o m u n i s t ó w , a l e w ś r ó d n a j -
s z e r s z y c h w a r s t w s p o ł e c z n y c h , 
p r z y w i ą z a n y c h d o z a s a d d e m o -
k r a t y c z n y c h z a g w a r a n t o w a -
n y c h przez K o n s t y t u c j ę . 

K o n s t y t u c j a f r a n c u s k a g ł os i 
b o w i e m , że „ n i k t n i e m o ż e b y ć 
p o k r z y w d z o n y w s w o j e j p r a c y , 
n a s w o i m s t a n o w i s k u ze w z g l ę 
d u n a s w o j e p o c h o d z e n i e , p o -
g l ą d y l u b w i e r z e n i a " . 

W c i ą ż l i c z n i e j p r o t e s t u -
j ą p r a c o w n i c y u m y s ł o -
w i , n a u k o w c y , p r o f e s o r o w i e 
n a u c z y c i e l e , o w s z e l k i c h p o -
g l ą d a c h p o l i t y c z n y c h . R ó w n i e ż 
szereg o s o b i s t o ś c i i u g r u p o w a ń 
o d d a l o n y c h o d k o m u n i s t ó w 
o p u b l i k o w a ł o d e k l a r a c j e p r o -
t e s t u j ą c e : 

L i g a O b r o n y P r a w C z ł o w i e -
k a o ś w i a d c z y ł a : 

„ W ł a d z e r z ą d o w e o d p o w i e -
d z i a l n e za te z a r z ą d z e n i a p r z y -
z n a j ą , że u s u n i ę c i k a n d y d a c i 

E clia s p o r t o w e 
d o k o n k u r s u p o s i a d a l i w s z y -
s tk ie w y m a g a n e ś w i a d e c t w a 
i że i c h u s u n i ę c i e z o s t a ł o z d e -
c y d o w a n e j e d y n i e ze w z g l ę d u 
n a i c h p o g l ą d y p o l i t y c z n e . 

„ L i g a O b r o n y P r a w C z ł o -
w i e k a w y s t ę p u j e p r z e c i w t e -
m u p o g w a ł c e n i u z a s a d w o l n o -
śc i i s p r a w i e d l i w o ś c i z a w a r -
t y c h w K o n s t y t u c j i R e p u -
bl ik i i p o t w i e r d z o n y c h w ś w i a - ! m i s t r z o s t w o 

Dzisiaj siódmy dzień rozgrywek 
o mistrzostwo II ligi 

Siódmy dzień rozgrywek o 
l i g i p o w i n i e n 

D e k l a r a c j i P r a w C z l o -
k tórą F r a n c j a p o d p i -

t o w e j 
w ieka , 
s a l a " . 

K a t o l i c k i d l e n n i k „ T é m o i -
g n a g e C h r e t i e n " w a r t y k u l e 
p o ś w i ę c o n y m . „ sprawie B a r e l " 
z a t y t u ł o w a n y m „ P i e r w s z y e -
p i z o d m a c c a r t h y z m u w e F r a n -
c j i " p isze : 

D z i ś p r z e ś l a d u j e s ię k o m u n i -
s t ó w , j u t r o w s z y s t k i c h t y c h , 
k t ó r y c h z a b a r w i e n i e p o l i t y c z -
n e i s t o t n e l u b p r z y p u s z c z a l n e 
n i e b ę d z i e o d p o w i a d a ł o u r z ę -
d u j ą c e m u m i n i s t e r s t w u . B y l i ś -
m y ś w i a d k a m i p i e r w s z e g o o f i -
c j a l n e g o p r z e j a w u w e F r a n c j i 
c h o r o b y , k t ó r a o d p e w n e g o 
c z a s u t e r r o r y z u j e s p o ł e c z e ń -
s t w o za A t l a n t y k i e m p o d n a z -
wą , m a c - c a r t h y z m u " . 

Przemówienie prokuratora na procesie 
Kaczmarka biskupa 

Oskarżeni sądzeni są za to, że 
obrali sobie, za cel swej działalno-
ści walkę przeciwko istnie jącemu 
w Polsce ustrojowi społecznemu, 
walkę przeciwko obowiązu jącym 
prawom. Dla celów tej walki usi-
łowali oni wykorzystać swe fun-
kcje kapłańskie. 

Podstawową zasadą Konstytu-
c j i PRL jest poszanowanie wol-
ności sumienia, wolności wyzna-
nia, wolności obrządków religij-
nych. Od pierwszych chwil swego 
istnienia władze Polski Ludowej 
zasady te konsekwentnie głoszą, 
stosują i bronią nieugięcie przed 
wszelkimi próbami naruszenia ich. 
Również i oskarżeni nie mają 
co do tego — jak to dobitnie wy-
nika z ich zeznań i ich obrony — 
najmnie jszych wątpliwości . 

Ale niemniej jasno i stanow-
czo trzeba tu stwierdzić, że oskar-
żeni nieustannie na każdym kro-
ku swej działalności przestępczej 
gwałcili te zasady wolności su-
mienia i wolności wyznania. 

Nadużywając zaufanie ludzi re-
l igi jnych, oskarżeni podeptali u-
czucia ludzi wierzących, zamienia 
jąc teren kurii biskupiej i swe 
wysokie godności duchowne w oś-
rodek działający przeciwko inte-
resom państwa i narodu, w oś-
rodek wrogich knowań z agentu-
rami państw obcych. 

A przecież oskarżeni Kaczmarek, 
Danielewicz, Widłak, Dąbrowski i 
Niklewska mieli pełną możność 
pracy na niwie religijnej. 

Dawała im tę możność ojczyz-
na. Zapewnił im nie tylko pełną 
swobodę, ale i obronę wierzeń rząd 
PRL. 

Gwarantowała tę wolność kar-
ta praw narodowych — Konstytu 
c ja PRL. 

Przecież mieli pełną możność 
przedstawiciele rządu. Jak na j -
funkc j i z Rzymem. Jednego tyl-
ko od nich żądano : odróżnienia 
ziarna potrzeb religijnych od za-
trutych plew polityki watykań-
skiej. 

Są tylko dwie drogi : Polską, 
albo przeciw Polsce. Należy wy-
brać między Polską a obcą racją 
stanu. 

Większość naszego duchowień-
stwa już obrała drogę właściwą, I . . 
drogę polskiej racj i stanu. Ci są j e j 

razem ze wszystkimi patriotami 
polskimi, są z całym narodem, bu 
du jącym szczęśliwą przyszłość. 

Wielokrotnie na to wskazywali 
przedstawiciele rządu. Jak naj -
wyraźniej s formułował to Bolesław 
Bierut mówiąc : „Jest sprawa hie 
rarchii kościelnej, aby w najbliż-
szym czasie s formułowała czy 
chce korzystać z tych uprawnień 
i możliwości, które są dla niej za-
rezerwowane w Polsce Ludowej , 
a które zawarte są w deklaracji 
0 stosunku między państwem i koś 
ciolem, czy chce j ednym słowem, 
oprzeć swą działalność na zasa-
dach lojalności względem państwa 
ludowego, czy też wybierze wro-
gi sojusz z silami antyludowymi i 
ańty-narodowymi, sojusz z obcy-
mi potencjałami i podziemiem. 

Poszanowanie uczuć religi jnych 
1 kultu religi jnego jest naszą nie-
złomną zasadą, której ściśle bę-
dziemy przestrzegać, jak i sto-
sunek do hierarchii kościelnej za 
leżeć będzie od je j postawy wo-
bec państwa. 

Oskarżeni nie usłuchali tych 
słów, nie przerwali swojej zbrod 
niczej działalności, oskarżeni bo-
wiem wybrali drogę sojuszu z si-
lami antyludowymi i antynarodo- i 
wymi. 

Jest j edna tylko droga uchro-
nienia się przed wzgardą ludu — 
uznanie autorytetu państwa ludo 
wego i jego praw. Nie chcemy po-
działu na wierzących i niewierzą-
cych. Wszyscy wspólnymi silami 
dążymy ku chwale ojczyzny. Je-
dność narodu jest prawem naj-
wyższym, a rozbijaczy tej jedności 
nie bodziemy tolerować. 

M o c n o stać będziemy na stra-
ży wolności religijnej, lecz wa-
ra komukolwiek pod osłoną koś-
cioła bruździć narodowi i szko-
dzić P.R.L. 

Niechaj twardy i sprawiedliwy 
wyrok sądu spadnie na winnych. 

Po przemówieniu prokuratora 
przewodniczący udzielił głosu ob-
ronie. j 

przybliżyć drużynę Lyon, o-
becnie zajmującą trzecie 
miejsce w klasyfikacji ogólnej 
po swym wspaniałym niedziel-
nym zwycięstwie nad Sedan 
(6:0) do dwóch obecnych li-
derów : RC. Paryż oraz Aix. 
Obaj liderzy są na wyjeździe 
i będą mieli trudny orzech do 
zgryzienia przed takimi dru-
żynami jak Besancon, który 
zremisował z Cannes na boi-
sku w Cannes oraz Rennes, 
którego porażka z Red Star 
była raczej przypadkowa. 
Lyon, który również wyjeżdża 
do Paryża, celem spotkania 
C.A. Paris powinien odnieść 
zwycięstwo. Drużyna paryska, 
bowiem, która zajmuje ostat-
nie miejsce w klasyfikacji o-
gólnej wraz z Aies, jest bar-
dzo słaba. 

Troyes natomiast, który zaj 
muje czwarte miejsce w klasy-
fikacji ogólnej, gra ,,at home" 
przeciwko Angers. Pozwoli 

to na wzmocnienie swej 
pozycji i utrzymania się w czo 
łówce. 

B e s a n c o n — R.C. P a r i s 
R e n n e s — A i x 
C.A. P a r i s — L y o n 
T r o y e s — A n g e r s 
G r e n o b l e — R o u e n 
S e d a n — Red Star 
N a n t e s — ISezierś 
P e r p i g n a n — Montpe l l i e r 
T o u l o n — C a n n e s 
Y a l e n c i e n n e s — A i e s 

L E K K O A T L E T Y K A 
W ub. tygodniu roze-

grano kilka międzypań-
stwowych spotkań lekko-
atletycznych. Wśród nich 
spotkanie Francja — Szwe 
c ja ( 9 1 - 1 2 1 ) , o którym pi 
saliśmy już w .poprzednich 
numerach naszego pisma, 
spotkanie W ę g r y — Zwią -
zek Radziecki ' ( 109 -124 ) 
oraz Jugosławia Finlandia 
( 9 9 - 1 1 2 ) . 

Ze spotkania Francja-Szwecja 

W Ę G R Y — 
Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I 
W obecnośc i ponad 80 

lys. w idzów spolkanie lek-
koalletyczne W ę g r y — 
Związek Radziecki przynio 
sło doskonałe wyniki. Bo -
wiem jak już donosil iśmy 
Li lujew pobił rekord świa 
la w biegli na 400 m. przez 
płolki. Należy również w y 
mienić wynik uzyskany 
przez Węgra Foldessy, któ 
ry pobił rekord Europy w 
skoku w dal os iągając 7,76 
m. ; zawodniczki radzieckie 
zaś pobiły gwój własny re 
kord światowy w szlalecie 

| 3 x 800 m. polepszając da 
wny wynik o 2"4<'10 oraz 

! bieg Kovaesa na 5 .000 m-
w czasie 1 4 " t " 2 / 1 0 . który 
tym samym polepszył re-
kord kra jowy. W pierw-
szym dniu spotkania. Zwią -
zek Radziecki prowadził 
już stosunkiem punktów 
99 do 58 oraz 12 zwy-
cięstw do 3. 

Podczas spotkania lekkoatletycz-
nego Francja — Szwecja w bie-
gu na 400 m. przez płotki zwy-
cięży1 Francuz Cury. \a zdjęciu: 
od lewej: Bart, Cury, Eriksson, 
Yłander w czasie biegu. 

O M I S T R Z O S T W O P R O M O T I O N S U D 

Lens-Bethune 1:1 

I I I OGOLNOPOLSKA 
SPARTAKIADA WSI 

W p o n i e d z i a ł e k 7 b m . z a -
k o ń c z y ł y się w S z c z e c i n i e f i -

l'o swym wspaniałym zwycięst-
wie nad Labolette, bokser liny 
In m ech na nic przerywa treningu 
celem dorównaniu klasie europej-
skiej. Na zdjęciu : Rag Famechon 

w czasie treningu 

n a l o w e r o z g r y w k i w g r a c h ze -
s p o ł o w y c h o m i s t r z o s t w o I I I 
O g ó l n o p o l s k i e j S p a r t a k i a d y 
W s i . 

R o z g r y w k i î i n a l o w e w g r a c h 
z e s p o ł o w y c h s t a ł y n a d o b r y m 
p o z i o m i e i w y k a z a ł y , że d y s -
c y p l i n a s p o r t u j a k s i a t k ó w k a 
k o s z y k ó w k a i p i ł k a r ę c z n a , 
s t a j ą s ię c o r a z b a r d z i e j p o p u -
l a r n e , w ś r ó d m ł o d z i e ż y w i e j -
s k i e j w P o l s c e . S z c z e g ó l n i e d o -
b r a g r ę w y k a z a l i f i n a l i ś c i w 
s i a t k ó w c e m ę ż c z y z n . 

T y t u ł m i s t r z o w s k i z d o b y l i re 
p r e z e n t a n c i w o j . g d a ń s k i e g o j 
— 3 pkt. , p r z e d S t a l i n o g r o d e m 
— 2 pkt . , O p o l e m — 1 pkt . i 
W a r s z a w a 0 p k t . 

W o j . g d a ń s k i e z d o b y ł o r ó w -
n i e ż t y t u ł m i s t r z o w s k i w s ia t -
k ó w c e k o b i e t , w y p r z e d z a j ą c 
P o z n a ń , K i e l c e i Z i e l o n ą G ó - ; 
rę. T r z e c i t y t u ł m i s t r z o w s k i 
z d o b y ł a r e p r e z e n t a c j a w o j . 
g d a ń s k i e g o w k o s z y k ó w c e m ę ż -
c z y z n , w y p r z e d z a j ą c W r o c ł a w , 
S t a l i n o g r ó d i W a r s z a w ę . W 
k o s z y k ó w c e k o b i e t t r i u m f o -
w a ł r ó w n i e ż G d a ń s k p r z e d Z i e 
l o n ą G ó r ą , K r a k o w e m i W a r -
s z a w a . 

P o z i o m r o z g r y w e k k o s z y k ó w 
'-i by l n i e c o s ł a b s z y o d s p o t -
k a ń s i a t k a r z y , j e d n a k i tu wi -
d a ć w y r a ź n a p o p r a w ę , j a k pi -
sze p r a s a k r a j o w a . 

T a k w k o n k u r e n c j i m ę ż c z y n 
I j a k i k o b i e t t y t u ł y m i s t r z o w -

skie w p i ł c e r ę c z n e j z d o b y ł a i 
' r e p r e z e n t a c j a O p o l s z c z y z n y . I 

M e c z t e n o d b y ł s ię n a b o i s k u 
w L e n s . W a l k a b y ł a z a ż a r t a z 
o b u s t r o n , t a k że d o p i e r o w 
41 m i n u c i e g r y n a p a s t n i c y d r u 
ż y n y B e t h u n e m i j a j ą o b r o n ę 
i j e d e n z n i c h w b i j a b r a m k ę 
d a j ą c t y m s a m y m p r o w a d z e n i e 
d l a s w y c h b a r w . 

P o p r z e r w i e L e n s n a c i e r a n a 
b r a m k ę p r z e c i w n i k a i p o d w u 

d z i e s t u m i n u t a c h w b i j a b r a m -
kę , w y r ó w n u j ą c w y n i k . P o m i -
m o d a l s z e j p r z e w a g i g o s p o d a -
rzy w y n i k 1 :1 z o s t a ł n i e z m i e -
n i o n y d o k o ń c a . N a p o c h w a ł ę 
z a s ł u g u j ą s z c z e g ó l n i e ' o b r o n a 
o r a z b r a m k a r z z B e t h u n e j a k 
c a l a l i n i a n a p a s t n i c z a z L e n s . 
S ę d z i o w a ł ko l . N o w a k . 

O M I S T R Z O S T W O H O N N E U R SUD 

Carvin-Ostricourt 2:7 
M e c z o w i t e m u , k t ó r y r o z e -

g r a ł s ię w ub . n i e d z i e l ę n a b o i -
sku k o p a l n i a n y m w C a r v i n , 
p r z y g l ą d a ł a s ię l i c z n i e z e b r a n a 
p u b l i c z n o ś ć . J u ż w p i e r w s z e j 
m i n u c i e g r y g o ś c i e n a c i e r a j a 
n a b r a m k ę g o s p o d a r z y i dz i ę -
ki p i ę k n e j p r z e p r o w a d z o n e j 
k o m b i n a c j i M a l i k d a j e p r o w a -
d z e n i e d l a s w y c h b a r w . W 21 
m i n . O s t r z a ń s k i z O s t r i c o u r t 
p o d a j e p i l k e S ł o m i e , a t e n o -
s t a t n i a ś t r a f n y m s t r z a ł e m p o 
d a j e p i ł k ę Z a w o d n e m u , k t ó r y 
g ł ó w k a p o w i ę k s z a w y n i k . P o 
t e j b r a m c e g o s p o d a r z e r e a g u -
ją i d z i ę k i k r ó t k i m p o d a n i o m 
p i ł k a d o s t a j e s ie d o n ó g S t r z e 
s z e w s k i e g o , k t ó r y w b i j a b r a m -
kę. Z a w o d n y , k t ó r y j e s t n a j l e p 
s z y m g r a c z e m d r u ż y n y Os t r i -
c o u r t m i j a w k i l k a s e k u n d 
p ó ź n i e j d w ó c h o b r o ń c ó w i lo -
k u j e s i l n y m s t r z a ł e m t r z e c i a 
b r a m k ę . Przy w y n i k u 3 : 1 n a 
k o r z y ś ć g o ś c i n a s t a j e p r z e r w a 

P o p r z e r w i e O s t r i c o u r t , j e s z 
c z e g r o ź n i e j an i że l i w pierw-
sze j p o l o w i e n a c i e r a n a b r a m -
kę C a r v i n . W 58 m i n u c i e J o l -
ly w b i j a c z w a r t a b r a m k ę d l a 
s w y c h b a r w , a n i e c o p ó ź n i e j 
Z a w o d n y p o w i ę k s z a w y n i k . 

S z y b k a g r a g o ś c i z d e z o r i e n t o -
w a ł a t a k g o s p o d a r z y , iż w t r z y 
m i n u t y p ó ź n i e j C a r v i n z d o b y -
w a s z ó s t a b r a m k ę p r z e z G o l u b 
ka . D z i ę k i u m i e j ę t n i e p r z e p r o -
w a d z o n e m u k o n t r a t a k o w i S ł o -
m a p r z e d z i e r a s ie p r z e z o b r o -
n ę i z d o b y w a s i ó d m a b r a m k ę 
d l a C a r v i n w 85 m i n . gry . 
T r z y m i n u t y p r z e d k o ń c e m 
m e c z u z p i ę k n e g o p o d a n i a ś r o d 
k o w e g o n a p a s t n i k a B i t n e r a z 
C a r v i n F i e t k o w b i j a b r a m k ę , 
z m n i e j s z a j ą c w y n i k d o 7 :2 . 

G r a s t a ł a n a d o b r y m p o z i o -
m i e t e c h n i c z n y m . N a j l e p s z y m i 
g r a c z a m i b y l i w C a r v i n ' : b r a m 
k a r z C r e t t e u r , B i t n e r , F i e t k o ' ; 
w O s t r i c o u r t n a p o c h w a l ę za -
s ł u g u j e c a ł y a t a k a w szcze -
g ó l n o ś c i ' Z a w o d n y , " G o l u k , 
M a l i k . D o b r z e s ę d z i o w a ł ko l . 
M a t y s i a k . 
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J U G O S Ł A W I A — 
F I N L A N D I A 

Spotkanie lekkoatletycz-
ne Jugosławia — Finlan-
dia rozegrało się przy pięk 
nej pogodzie na stadionie 
w Belgradzie. Ostatni 
dzień spotkania wyznaczył 
dopiero zwycięzcę, bowiem 
wynik był dotąd niepewny, 
świadczy o tym sam stosu-
nek punktów. W p ierw-
szym dniu Jugosławia pro 
wadziła przed Finlandią 
stosunkiem 56 do 50, by 
wreszcie ulec stosunkiem 
112 punktów do 99. 

Wyniki były na ogó ł d o -
bre. 

40 Z A W O D N I K Ó W 
F R A N C U S K I C H JEDZ IE 

DO B U K A R E S Z T U 
Komitet Francuskiej Fe 

dc rac j i Lekkoatletycznej 
wyznaczy 40 zawodników, 
którzy wezmą w dniach od 
2 do 4 października b. r. 
udział w międzynarodo-
wych mistrzostwach lekko 
atletycznych. 

PROMOTION (Nord) 
O S T R I C O U R T - LENS 7 :0 

Mecz ten odbył się na boi 
sku w Ostricourt. Zaraz w 
pierwszej minucie gry walka 
jest zacięta z-obu stron. Trze 
ba jednak czekać do 37 
min., Cuffaro wbił pierwszą 
bramkę dla Ostricburt. W 
pięć minut później Kopetzki 
powiększa wynik. Przerwa 
nastaje przy wyniku 2 : 0. 

Po przerwie goście prze-
prowadzają groźne kontrata-
ki, które odpierała umiejęt 
nie doskonała obrona z Wró-
blakiem na czele. W 78 min. 
gry goście, którzy dotąd nie 
potrafil i wbić żadnej bramki 
załamali się. Wykorzystała to 
drużyna Ostricourt, która tym 
samym powiększyła wynik bi-
jąc w ostatnich 12 minutach 
aż pięć bramek przez Kraw-
czyka (2), Goluka Jana (2), 
i Stebela Teodora. 

SKŁAD D R U Ż Y N Y 
K A D E T Ó W 

Z O S T R I C O U R T 
W najbliższą niedzielę roz-

poczną się mistrzostwa kade-
tów. Spośród ekip zeszłorocz-
nych wyłoniła się drużyna Os-
tricourt, która zajęła drugie 
miejsce w ostatecznej klasyfi-
kacji. 

Poniżej podajemy skład 
drużyny kadetów z Ostricourt 
która weźmie udział w mis-
trzostwach .swej grupy. Są to: 

Sroka, Cyl, Lyn, Rychew-
ski, Jamroszczyk, Mrowieć. 
Kachel, Pietrowski, Watrelos. 
Biel, Tavernier, Ziak, Hyot, 
Locquet. 

Ko la r s two 
W I L C Z E W S K I P R O W A D Z I 
W W Y Ś C I G U D O O K O Ł A 

P O L S K I 
Odbywający się obecnie wyścig 

dookoła Polski przyniósł w siód-
m y m etapie zwycięstwo uczest-
nikowi wyścigu Pokoju Kró lako -
wi, który pobił w sprincie Wil -
czewskiego oraz Klabińskiego. 

Siódmy etap długości 148 km. 
prowadził z Poznania do Z ie lone j 
Góry . 

W klasyf ikacj i ogó lne j po sied-
miu etapach prowadzi nadal Wi l -
czewski. jeden z na jpoważnie j -
szych kandydatów do pierwszego 
miejsca. 
W Y S I N S K l Z A J Ą Ł 24 M I E J S C E 

W O S T A T E C Z N E J 
K L A S Y F I K A C J I W Y Ś C I G U 
D O O K O Ł A W . B R Y T A N I I 

Dwunastoetapowy wyścig do-
okoła Wei lkie j Brytani i zakończył 
się os tatecznym zwycięstwem An-
glika G o r d o n T h o m a s przed L. 
Scales, Pottier, Rob inson . Uczest-
nik wyścigu poko ju Angl ik Mait -
land za ją ł 5 miejsce. Wisiński, 
który również brał udział w wy-
ścigu, za ją ł w ostatecznej klasyf i 
kacj i 24-te miejsce . W ostatnim 
etapie zwyciężył Grondelaers przed 
Bedwell . 

HENRI B O N N E T 
Z D O B Y Ł T Y T U Ł M I S T R Z A 

F R A N C J I F.S.G.T. 
Rozegrane w ub. niedzielę 14-te 

z kolei mistrzostwo Franc j i F S G T 
na szosie zakończyło się po pięk-
ne j walce uczestników wyścigu 
zwycięstwem Ilenri Bonnet . Nowy 
mistrz Francj i F S G T przebiegł 
trasę wyścigu długości 165 km. w 
czasie 4 godz. 25' 20". Pobił on w 
sprincie Bonifals i . W przeszło czte 
ry minuty po zwycięzcy dotarł do 
mety trzeci kolarz Mi lono . 

W Y N I K I 
Poniżej p o d a j e m y kilka wyni -

ków z wyśc igów organizowanych 
j w ub. niedzielę n a szosach Fran-

cji, w których wyróżnil i się kola-
rze pochodzenia polskiego : 

Na trasie Paryż — Vernon 
1. Maurycy P A S Z K I E W I C Z — 

114 km. wczasie 3 godz. 3' 
2. D u m o n t 

Prix des Fetes du Centre 
de Charenton 

1. J. 'Raboui l le — 90 km. w cza 
sie 2 godz. 54' 

2. Dhieux 
3. G. S O L A K 

Grand Prix Paul Gibiat w Lens 
1. W O Z N I A K — 120 km. w cza-

sie 3 godz. 15' 
4. S O L E W S K I 

Grand Prix de P c n d c 
1. Mabil le — 120 km. w czasie 

3 godz. 30' 
3. J E D N A K . 

W P O S Z U K I W A N I U 
P I Ł K A R Z Y . . . 

W a n g i e l s k i c h g a z e t a c h u -
k a z u j e s ie o d k i l k u n a s t u d n i 
o g ł o s z e n i e n a s t ę p u j ą c e j t r e ś c i : 
P i ł k a r z e - a m a t o r z y p o s z u k i -
w a n i s a p r z e z k l u b y M e l b u r -
n e . M i e s z k a n i e i p r a c a z a p e w -
n i o n e . W a r u n e k : r e p r e z e n t o -
w a n i e n a j w y ż s z e j k l a s y ś w i a -
t o w e j . R ó w n o c z e ś n i e ' p o s z u k i -
w a n y j e s t n a p o d o b n y c h w a -
r u n k a c h d o ś w i a d c z o n y r u t y n o -
w a n y t r e n e r p i ł k a r s k i . O z n a -
c z a ł o b y to , że w z w i ą z k u z o -
l i m p i a d a w A u s t r a l i i k r a j t e n 
m a a m b i c j ę w y s t a w i e n i a d o i -

j g r z y s k r ó w n i e ż j e d e n a s t k i p i ł -
k a r s k i e j . 


